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MIR. FE 

został usunięty z atstrjdc= 
kich organizacyj rządow. 
i pozbawiony wszelkich 

: stanowisk, 


OLSKA MUSI MIEĆ KOLONIE, 


aby uzyskać dostęp do surowców zamorskich i mieć zapew- 
nione możliwości emigracyjne i kolonizacyjne 


A 228 
BORYS IH 
król Bułgarii, obchodził d. 
3 b. m, rocznicę swego: 
wstąpienia na tron. 
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| CENA 10 GRO 


ROK XIV. | NIEDZIELA, 4 PAŹDZIERNIKA 1936 R. 


- KESHE 
Rząd polski zapowiada wszczęcie odpowiedniej akcji na ferenie Genewy 
"Warszawa, 3 października. „gnie Polska rozwłązać w drodze Spół-| ziły się. gracja Żydów z Polski w liczbłe około 
(B) Z kół bezwzględnie miarodaj- {pracy międzynarocówej i dlatego wy- 4) Brak surowców uniemożliwia za” [80.000 ludzi, podczas, gdy Palestyna nie 
nych dowiadujemy się, że kierownictwo |suwa je na terenie instytucji genew= | trudnienie ludności w przemyśle. iest już obecnie wystarczająco chłonnym 


terenem dla tej emigracji, dla której mu- 
szą być wobec tego otworzone inte tee 
reny. i 

Wszystko to razem składa się na 0” 
braz sytuacji, w jakiej znajduje się Pol- 
Ska. Rzecz jasna, że sytuacja taka zmu- 
a przedstawiciełstwo zagraniczne Pol- 
ski do ; 

JAWNEGO WYSUNIĘCIA SWYCH PO- 

STULATÓW WOBEC ŚWIATA. 

O ile nam wiadomo, na terenie Ge- 
newy wystąpi z polskim programem u- 
zyskania dostępi: do surowców i terenów 
kolonialnych wiceminister przemysłu i 
andlu dr. Adam Rose, A 


polskiej polityki gospodarczej i zagra-|Skiej, Słuszność postulatów polskich 5) Faktyczna gęstość załudnienia Pol- 
nicznej postanowiło w początkach przy | iunotywowana ma być w nastepujących ; ski dorównuje gęstości zaludnienia 
szłego tygodnia wystąpić na terenie Ge | siedmiu punktach: Włoch, powszechnie uznanych za kraj 

newy ze szczegółowem przedstawie- 1) Na 24 zasadnicze surowce Polska | przeludniony. : 
niem polskiego programu uzyskania do | posiada tylko 10 i to w ilościach niedo- 6) Jedna trzecia część ludności chłop 
stepu do surowców i możliwości eks- | statecznych. ? skiej, a więc-8 mil. ludzi nie może praco- 
pansji zamorskiej. j 2) W latach 1932-34 Polska wydała | wać na wsi w sposób rentowny i wobec 
Wystąpienie Polski nastąpi w dwuch |na zakup surowców 850 mil. zł. przy»; tego zachodzi istotna konieczność prze- 
komisjach Zgromadzenia Ligi Narodów, | czym przywóz surowców do Polski wy” niesienia conajmniej takiej liczby ludnoś- 

a mianowicie w komisji drugiej, zajmu- | nosi 50 proć. całego importu. ci do ośrodków przemysłowych. 
jącej się sprawami gospodarczymi iw 3) Wobec konieczności zakupu Strow 7) Wadliwa struktura zawodowo-gos 
_ komisji szóstej — omawiającei zagad- ców, musi Polska więcej .eksportówać | podarcza ludności żydowskiej sprawia, 
_ mienia polityczne, a m. in. sprawę man- celem zdobycia dewiz. Tymczasem ryn-|że. zdaniem rządu polskiego, zgodnie W 
-  datów kolonialnych. oKA ray 4 ty ia Rar akc kontyngentów:gtym wypadku-z opinią światłych Aół ŻY -. 

reglamentacji, D I 


Rząd Polski łączy w jedna całość arjej celiych itd. — zwę! dowskich — Konieczna jest roczna emi- 
logiczną zagadnienia gospodarcze i ko- 


lonialnocosiedleńcze — wykazując, że e © a | M4 : 
problemy kołonialno-osiedleńcze. a więc | ` l j 
emigracyjne — są również zagąadnie- : 

wiem gospodarczym. Program, z któ- : 


rym wystąpi Polska, streścić można w 


WWL POLSKA MUSI UZYSKAĆ DO- Echa znalezienia szkieletu ludzkiego w Pabjanicach 


"1. POLSKA MUSI UZYSKAĆ DO- 


STZP DO SUROWCÓW ZAMOR- Łódź, 4 października. ODZIEŻY. był to zwykły nabój rewolwerowy ani 
"SKICH. (gr) — Przed kilku dniami donosiiiś- Na miejsce przybyli przedstawiciele |karabinowy, lecz prawdopodobnie nabój 
2. POLSKA MUSI MIEĆ ZAPEW- my o niezwykłym odkryciu, dokonanym władz, którzy polecili zebrać szczątki|„dum - dum“, używany w czasie woj- 
NIONE MOŻLIWOŚCI EMIGRACYJ- w Pabianicach. jlidzkie i wezwano do pomocy dr.|ny światowej. | i 
NE i KOLONIZACYJNE. Podczas prac niwelacyjnych na uli-, Wierzbickiego. Lekarz ustalił, że nie- Sprawozdanie z dochodzenia przesła- 
Wystąpienie Polski bedzie motywo- CY Barucha, robotnicy natrafili na znany mężczyzna pochowany został na) no łódzkiemu urzędowi śledczemu, 
wane bardzo szeroko. Przedstawiciele kości ludzkie. ul. Barucha przed zgórą 10-ciu laty.j Narazie nie stwierdzono tożsamości 


sA ; ` i stwierdzi-| czy__tragiczníe zmarły był oliarą walk 
Polski wskażą na terenie Ligi Narodów „Dalsze prace przyczyniły się do sen-| Dokładne oględziny czaszki stwierdzi-: czy gicznie zmarły był ołiarą walk 
że od czasu wielkiej wojny uważa się sacyinego odkrycia, gdyż oprócz szkie-jły ranę postrzałową lewej skroni. Kula wojsk rosyjskich z niemieckimi, czy też 
Polskę za jedno z państw nasyconych-- |letu ludzkiego spowodowała kompletne rozbicie czasz= został'zamordowany przez nieujawnio- 


za państwo, które posiada wszystko, co| _WYKOPANO CZASZKĘ 1 CZĘŚCI ki, z czego należy wnioskować, że nie A da) A sprawców i w tajemnicy po- 
i i | Ah SENTE E EA E ELES OT ITO PE DK ARDO POOAORONIE REPREZE ZOT ZOWDZEKENA . 2 
mu potrzebne jest do normalnego roz N/ładze' badają protoluły i lęgi £ 


Sir w. Gerewie bede weak x| ŁÓdZKI złodziej zastrzelony eon mos: onioni 


tak nie jest, że Polska ma do rozwiąza kto wówczas zaginął bez wieści. 


nia ogromie zagadnienia uprzemysło- | Sensacyjne odkrycie w dole biologicznym A ) ń 
wienia kraju, czego warunkiem jest u- aa oe + Przy RL jag nal wytrychy = b SOSU 2 ATER DO | 
zyskanie dostępu do surowców i eks | ZLA ę ; s; gólnych części, 
ansii rskiej Zagadnienia te pra) (gr) -— We wsi Strzelce Wielkie pod iuzię kalibru 16, kilka naboi pistoleto- | 
PZN ZR Z p Łodzią znaleziono podczas oczyszcza-|wych i latarkę elektryczną. Wszystkie z d | 
nia dołu biologicznego zwłoki młodego te przedmioty leżały w dole biologicz-| Znów chłopiec zaginął 
mężczyzny, w wieku lat 27-iu. Policia nym. Kt E dzi b l 4 t 7 
eaha e 6 i przewiozła denata do kostnicy, gdzie o-| Nieznajomy, który rekrutował się sy mieć zie g tla o a 
jest AW EW TOGIE kazało się, że zwłoki były już w stanie prawdopodobnie ze sfer podziemnych, ein omasz LASKOWSKI 
TE O rozkiadu. pochodzić ma z Łodzi i na wsi zetknął Łódź, 4 października. 
S X Sekcia wykazała, że młody mężczy- się widocznie ze swymi przeciwnika- (gr) — Ostatnio coraz częściej giną 
A Człowiek zna postrzelony został w tył głowy;jmi, lub zastrzelony został podczas po-|chłopcy w wieku szkolnym. Wczoraj 


s wskutek czego poniósł Śmierć na ES łiipu po wyprawie złodziejskiej. {znów powiadomiono urząd śledczy o 
pragnie SCU. ucieczce z domu rodzicielskiego 14-letnie | 
go Tomasza Laskowskiego, zam. przy ul. 


"a 


miłości i ; k T i iej 5. 
Ja Zwłoki 75-letniego staruszka W TUSZEM SSi vya sie z dom jesz 


cznym 


Nazwiska desperata narazie nie ustalone cze WEJ ra PA OPRY PADA ZA 


G) * p | + edy t się do szkoły, lecz od samego rana już | 

$> p g | Łódź, 4 października. ;czorowych. nie widziano go w mieście. 

Bs l | (gr) — Wczoraj w godzinach połud-| Od tej chwili wszelki ślad po nim] ` Zrozpaczeni rodzice zaginionego 

pa 0% A= s SA niowych spostrzeżono w. lasku- tuszyń-|zaginął. Najpewniej zaraz po tym po-|czynili już odpowiednie poszukiwania, 
(Nr. 173). Rozmaitości — Rozrywki MA skim jakiegoś wisielca. O odkryciu po-|wiesił się na drzewie, do-dnia dzisiejszego bezskutecznie. 
z nagrod. — Obszerny dział humoru. BĄ <vjadomiono policię. Okazało się, żej Z wyglądu i z ubrania desperata wY-| + Laskowski blondyn 6 wysokim czo 
lustrowany dział mody. — Poradnik desperat, w wieku lat 75-ciu już nie żył, nika, że pochodził on ze sier bardzo u- | ję ; niebieskich oazach] jest watosść wy- 
kosmetyczny. — Aktualia gospodar- WĄ przy czym Śmierć nastąpiła prawdopo- | bogich. sokiego, na lewym policzku widnieje | 


skie. — Cena 30 gr. — Do nabycia BH dobnie kilkanaście godzin. przedtem. Zwłóki przewieziono do Łodzi do;blizna. 
u każdego sprzedawcy pism w całym pg Staruszek, którego nazwiska narazie | prosektorium miejskiego, gdzie odbędzie Ktoby wiedział, gdzie chłopiec prze- | 
krain, 59] nie ustalono, przebywał w okolicach się sekcja. bywa, proszony jest o poinformowanie 


,Tuszyna od onegdaj i ostatnio pea | „Władze śledcze poszukują rodnaygo tym- urząd śledczy w Łodzi, przy ul i 
no ge w pobliżu lasu m godzinach wie-| tragicznie zmarłego staruszka. Kilińskiego 152, | 


na tam 


Str. 2 mam 
Pierwsza Księż 
4540 córek potentatów dolarowych uzyskało przez małżeństwo 


tytuły szlacheckie, — Nieszeczęśliwe związki podupadłych arysto- 
kratów z księżniczkami dolara 


Tajemnice amerykańskiego almanachu nofejskiego 


(z) — W 1888 r. małżeństwo p. Lud- 
wiki Hamersley z księciem Marlborough 
wywołało ogólną sensację. 
warzyska bogatej Amerykanki notowa- 
na była przez prasę jako wydarzenie 
pierwszorzędnej wagi. O nowei księż- 
nie nie mówiło się inaczej, jak „pierw 
sza amerykańska księżna”. Jednocze- 
śnie opinia publiczna została poinformo 


Kariera to-| ł 


Ad dm 


wiera w sobię niemałe ryzyko. Aż na- 
zbyt często bowiem spotkać możaa by- 
o obok nazwiska arystokratycznej cór- 
ki króla żelaza, kolei, cynku czy rudy 
żelaznej wzmiankę „rozwiedziona”, lub 
też „w drugim małżeństwie poślubiła”... 

Jak dotychczas, brak jeszcze najnow 
szego wydania tego almanachu. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w ciągu 


- 4X  ŁASsRiŁTTY 


wana, że p, Hamersley nie jest pierwszą 
z za Oceanu, która została przez mał- 
żeństwo podniesiona do wyższego sta- 
nu. Już dwanaście kobiet przed nią prze 
rzuciło złoty most, który zaprowadził 
je do grona arystokracji europejskiej. 

W 1895 ukazał się amerykański al- 
manach gotajski „Who is who” dla Ame 
rykanek, które przez małżeństwo z a- 
rystokratami uzyskały szlachectwo. Ka- 
lendarz ten zawierał wówczas 207 na- 
zwisk. W 1915 r. nowe wydanie „Who 
is who“ wykazało już imponującą licz- 
bę 4540 nazwisk. 

Były tam córki Vanderbilta które 
poślubiły książąt Marlborough i Szeche- 
nyi; Gould, zamężne za Talleyrandem 
i Decies, Reed po mężu Sauvizny, Ste- 
wart-Braganza, Almirall-Foucaucourt i 
t. p. Samych księżnych było w tym spi= Jedną z największych sensacvi w 
sie aż 59. itym zakresie było przed wielu laty mał 

Mimo tych imponujących nazwisk! żeństwo córki multimilionera Goulda, 
nie można było przy przeglądaniu kart Anny z biednym hrabią francusk'm Ca- 
tego almanachu pozbyć się wrażenia, że ( stellane. Młoda dziewczyna oddała wy 
kombinacja dolara ze szlachectwem 2a htro arystokracie nietylko serce, 


Znaczek pocztowy za 50 mi 


ubiegłych dwudziestu lat liczba Amery- 
kanek, które przez małżeństwo weszły 
w arystokratyczne sfery Anglii, Francji 
i Włoch potroiła się. 

W ostatnim dziesięcioleciu szczegól- 
nie czsęte były małżeństwa członków 
wyższej arystokracji anzielskiel z przed 
stawicielkami  plutokracjj amerykań- 
skiej. Małżeństwa te okazały się prze- 
ważnie szczęśliwe. 

Gorzej się dzieje, gdy wyzbyty ma- 
jatku i moralnego oparcia potomek ja- 
kiegoś rodu arystokratycznego, nie ma- 
jąc innego wyjścia, szuka pozłoty dla 
swei hrabiowskiej czy książęcej koro- 
ny w Ameryce. Tego rodzaju związki 
z córkami miliarderów amerykańskich 
kończą się zazwyczaj rozwodem, skan- 
dalem i procesem. 


Niezwykłe curiosum z okresu inflacji. — Znaczki z wizerunkiem 
króla Edwarda Vill wywołały wielkie zainteresowanie 


wśród filstelistów 


iz) Wydanie nowego znaczka poczto-! miliardów marek, Było to jednak w ro- 

wego z wizerunkiem króla Edwarda VIII ku inflacji 1923-im,, 
było wielkim ewenementem dla Impe-' Niektóre zbiory podskoczyły bardzo 
rjum Brytyjskiego, wzbudzając równo- znacznie w swej wartości, przynosząc 
cześnie duże zainteresowanie wśród fila właścicielom oprocentowanie kapitału 
telistów całeśo świata. i w wysokości 160 proc. 

Puszczono w obieg znaczki (pół, 1, pół- Aiaran enta man anaia 
tora i dwu- i pół-pensowe) są jak na! 
konserwatywną Anglię niezwykle pro-] 
ste, Wizerunek króla podług jednej z 


angielskim nieodzownie. Prócz wyrazu 
„poczta” i oznaczenia wartości u góry 
po lewej stronie na znaczku tym nie ma 
nic. Król sam wybrał formę znaczków, 
ze swym wizerunkiem, które posiadają 
poza tym znak wodny „E. 8 R“. 


Król Edward jest czwartym z monar- towarzyszka niedoszłego 


chów. brytyjskich, uwiecznionych na który najwidoczniej dotkliwie odczuł jei 
znaczkach pocztowych. 


(z) W ogrodzie zoologicznym w Vi- 
chy usiłowała niedawno popełnić samo- 
bójstwo antylopa. : 

Dzieie tego tragicznego zamachu 
przedstawiają się następująco: W zoolo- 


znaczek wartości 1 penny z wizerun-, dzał się po swej klatce. Podobno nawet 
kiem królowej Wikiorji z czasów jej mło izy ciekły mu bez przerwy z Oczu. — 
dości. Został on wydany w 1840 roku.: Wreszcie samiec nie mógł znieść bólu. 


Przedtem drukowano znaczki na papie- Pod wpływem nagłego impulsu, jednym przyjaźnił się z nim i jego matką i obec- 
rze na dowód, że podatki zostały opła- | skokiem przesadził ogrodzenie i pope-įnie porzucił już swe ponure i desperac- 
cone. W niektórych krajach zbierano dził w stronę przepływającej w pobliżu! kie myśli. 


Piesek naliście elity amerykańskiej 
Jak włeścicielka rasowego pekińczyka zakpiła sobie 


takie pieczątki i sprzedawano je następ- j 
nie. Dopiero w 1840 r. „black penny“ 
królowej Wiktorji zapoczątkował erę 
znaczków pocztowych. „Black penny“ 
wykonany jest w 2880 odmianach. Nie- 
którzy filateliści kolekcjonują tylko ten 
znaczek pocztowy, a są tacy, 


z autorów 
(sb) Niezwykły skandal 


którzy po-| wydarzył się w Stanach Zjednoczo- 


siadają w swych zbiorach aż 20.000|nych. W Ameryce opracowany został!ris zamieściła w jednym z dzienników 


sztuk. obecnie almanach arystokracji amery- 

Jak wiadomo, największą wartość po- |kańskiej. Na 374 stronach znaleść moż- 
siadają 3 AA e: 
wydane w 1847 r. na wyspie Mauritius |stokratycznych rodzin amerykańskich 
w ilości zaledwie 700 sztuk — przecho-|iak Morgan, Astor, Roosevelt i inni. W 
wały się do-tej pory zaledwie w ilości| posiadanie tej książki jest niezwykle 


5.iu. Jedna tylko koperta, na której na |trudno wejść. Mają ją tylko osoby s 


lepione są dwa znaczki „Mauritus”, uzy- |nim wymienione, lub ich najbliżsi przy- 
skała w ubiegłym roku cenę sprzedażną | jaciele. | 

pół miliona złotych. Niemniejszą war- Na stronie 228 znajduje się między 
tość posiada jedyny z zachowanych|innvmi nazwisko Mr. i Mrs. George L. 
znaczków brytyjskiej Guyany, pochodzą-iK. Morris.Po wyliczeniu ich ziemskich 
cy z 1856 r. Największe curiozum sta- dóbr znajduje się na zakończenie naste- 
nowił pewien znaczek niemiecki, który |puiący dopisek: Junior — Miss Rosie. 
przy okienku pocztowym kosztował 501Ma to oznaczać, że córką państwa Mor- 


nosi 15 — 16 miliardów sztuk. 


ostatnich fotografij oraz korona u góry Desperacki krok lokatora ogrodu zoologicznego po ntracie 


po prawej stronie są na każdym znaczku, ukochanej towarzyszki 


gu wyzionęła ducha antylopa- samica. ;nie rybacy, którzy wyciągnęli ją z wo- 
samobójcy, |dy. 


| śmierć. Przez parę dni tęsknił, nie przyi |dła po tym zamachu na pomysł „odwró- 
Pierwszym ze znaczków był czarny mowal pożywienia i smętnie przecha-|cenia uwagi samca od straconej towa- 


towarzyski ris jest panna Rosie. 


znaczki „Mauritius”, które —|na życiorys wszystkich członków ary*! almanachu. Rosie nie jest bowiem jej 
i córka, a pieskiem, 


EJ oburzeniem ze strony osób, 
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WOLNA TRYBUNA 
„NIEZNAJOMA Z. P“ i „MARZYCIELKA 


LUSIA” z Łodzł mają listy do odebrania w re- 
dakcji „I. Expressu“ dziale „Wolnej Trybuny“, 


PAN ANTONI T. w KALISZU. Pierwszego 
listu Pana nie otrzymałam i dlatego tylko nie 
otrzymał Pan odpowiedzi. Pismo poświęcone 
zawodowi szewckiemu napewno wychodzi, a 
szczegółów dowie slę Pan w cechu albo w Ize 
bie Rzemieślniczej. Skomunikować się z p. pre- 
erem Sławoj =- Składkowskim nie jest rzeczą 
łatwą. Niech Pan spróbuje jednak napisać list 
do prezydjum Rady Ministrów w Warszawie 
dla p. premjera, List oczywiście odczyta sekre 
tarz, ale Jeżeli sprawa będzie doniosła — za- 
komunikuje treść pisma p. premierowi. 


„BEZNADZIEJNA JESIEŃ* w KRAKOWIE. 
roga moja, rozumiem Panią doskonale. Jest 
Pani marzycielką, szuka piękna i wymarzyła 
sobie życie takie, jakiego nie ma. Tak droga 
moja, albowiem życie jest zawsze różne od ma 
rzeń Í zawsze od nich brzydsze. Nie naieży się 
niewać i rezygnować ze wszystkiego jeżeli 
się okaże, że życie nasze nie odpowiada ma- 
rzeniom. Należy je raczej starać się tak popra- 
wić i zmienić, ażeby w części przynajmniej do 
marzeń było podobne. Pani strapienia małżeń- 
skie nie należą do tych najpoważniejszych. Mąż 
osiada charakter impulsywny, gwałtowny, wy 
buchaijący. Tacy ludzie posiadają lednak zazwy 
czaj złote serce. Gorszy jest człowiek zawzię= 
ty, który nie wybucha, ałe potrafi zamrozić hu 
mor i atmosfere domową na szereg dni. Niech 
Pani w chwilach serdeczności i czułości łakich 
mąż Jej nie skąpi — stara się porozmawiać z 
nim i wytłomaczyć, że jego postępowanie, a 
zwłaszcza wybuchy bolą Panią 1 oddalają od 
ulego. Z drugiej strony i Pani musi się zdobyć 
na nieco więcej serdeczności i ciepła. Tylko w 
ten sposób bowiem będzie Pani mogła częścio= 
wo przynajmniej „ularzmić” męża. W przeciw 
nym razie kłstorie kuchenne zaczną się powita- 
rzać regularnie | wreszcie przeniosą się za dom- 
Wówczas będzie jeszcze gorzej. Przyłączy się 
pilaństwo, marnotrawienie pieniędzy, poniewie= 
ranie godności kobiecej I wiele innych jeszcze 
przykrości. Proszę pamiętać o tem, że nietylko 
mąż lest dia żony i domu, ale i żona dla męża. 
lależy się nieraz poświęcać dla wspólnego do» 
bra i spokoju, ale poświęcać nie z miną czynią* 
i łaskę — królewny, ale właśnie tak, jakgdy- 
by poświęcenie było przyjemnością. To nie fest 
takie trudne, Sprawę wycieczek do pokoju 
służbowego da się łatwo zmienić jeżeli przyj- 
mie pańi do służby kobietę starszą o niezbyt 
nętnej powierzchowności. Powinna to Pani 
czynić zaraz. Niechże się Pani nie skarży 
zbytnio na swój los, albowiem nie jest on taki 
straszny. Są gorsze tragedie, na które nie ma 
lekarstwa. Co słę tyczy wiadomej Pani sprawy, 
a poruszone] przez Nią w liście — to o ile 
usposobienie męża się pod tym względem nie 
zmieni — niech się Pani zwierzy lekarzowi, 
który napewno da Jej skuteczną radę. Dziękuję 
za słowa uznania pod adresem „Wolnej Trybu- 
ny", Pisać może Pani zawsze jak częsta jesien- 
ny nastrój zmusi Ją do tego. 


PAN JANUSZ K. w SOSNOWCU, Postąpił 
Pan słusznie I nie ma powodu do wyrzutów su- 
mienia. Zresztą sprawa nie posunęła się tak 
aleko, ażeby Pan obawiał się jakichkolwiek 
konsekwercyj. Poświęcać się nie ma celu, Ostā- 
ecznie nie jest Pan zwierzyną, którą można 
upolować, 


„NIEZDECYDOWANA MULATKA“ w LU- 
BLINIE. Droga mòja ów Pan podoba się Pani 
ico najgorsze — on sobie z tego zdaje sprawę 
Jeżeli jest uczciwym człowiekiem — to nie 
zechce wykorzystać Jej słabości, ale w każ= 
dym razie należy się strzec przed ilirtem, który 
oże Panią za daleko zaprowadzić. Znajomości 
z tym młodym człowiekiem zrywać nie nałeży, 
ale nie może mu Pani przyrzec swej ręki sko- 
ro go nie kocha. Niech Pani czeka na to. co 
cząs przyniesie. Być może, że ów pan, również 
zwrócił na Nia uwage i, że uczyniła Pani na 
nim wrażenie. Niech się Pani zachowuje rozsąd 
mie i poważnie. Pozatem, dziecko, jest Pani w 
gorącej wodzie kąpana. Takie rzeczy nie wy* 
łaśniają się tak szybko, a Pani nie powinna się 
tak śpieszyć do rozwiązania pewnych spraw. 
Liczy Pani dopiero 18 wiosen i do małżeństwa 
jest Pani nawet jeszcze za młoda. Gdyby ów 
an zapytał o znajomego młodzieńca — należy 
u powiedzieć, że jest to Pani dobry znajomy 
lat młodzieńczych, ałe nie traktuje go Pani 
poważnie. Dzięki temu dypiomatycznemu wy- 
łegowi — nie będzie ou przeszkodą dla ewćn= 
taalnych starań tamtego pana. 


erykańska 


ale i majątek. Lekkomyślny utracjusz 
otrzymał w myśl kontraktu Ślubnego 
prawo zarządzania posagiem narzeczo- 
nej, wynoszącym 20 milionów dolarów 
a prócz tego otrzymał do Swei wyłącz- 
nej dyspozycji 3 miliony dolarów. 
Małżeństwo to okazało sie już po 
krótkim czasie nieszczęśliwe. Obie stro 
ny zamieszkały oddzielnie. a w 1906 r. 
ojciec Anny Gould-Castellane wdrożył 
proces rozwodowy, który trwał 18 la 
i zakończył sie unieważnieniem małżeń- 
stwa. 
Niemniej fatalnie ułożyłó sie poży- 
cie siostrzenicy Anny Gould, Doroty, 
która poślubiła barona Rolanda de Gra 
fenried, byłego oficera kawalerii armii 
szwajcarskiej. Baron, otrzymawszy 
prawo zarządzania majątkiem swej żo- 
ny, stracił wszelki umiar w wvdawa- 
niu pieniędzy. Rozrzutność jego dała 
się we znaki nawet tak bogatei kobiecie 
jak wnuczka miliardera Goulda. (idy 
żona ograniczyła meża w swobodzie 
działania, między małżonkami rozpoczę 
ły się niesnaski. Doszło do procesu roz- 
wodowego przed sądami francuskimi. 
Koszty procesu tego sięgały fantastycz- 
nych sum. Po wieloletniej walce baro- 
nowej udało się wreszcie uratować 
resztki swego majątku oraz pozbawić 
męza-hultaja prawa opiekowania się i 
„wychowania obojga ich dzieci. 


t 


iard. marek... 


| „Wielka Brytanja drukuje corocznie 7 
i miliardów znaczków, Jest to jednak 
niezbyt wielka cyfra w porównaniu ze 
Stanami Zjednoczonymi, w których 
roczny obrót znaczków pocztowych wy- 


ZZA 


antylopy 


irzeki, Podbiegłszy do brzegu, rzuci! si. 
do wody. 

Cała scena sprawiała wrażenie zgóry 
obmyślanego. zamachu samobójczego. 
Antylopa spewnością utonęłaby. gdyby 


Dyrekcja ogrodu zoologicznego wpa- 


rzyszki. Do klatki wprowadzono mu in- 
ną samicę z małym. Niedoszły samobój- 
ca zainteresował się „pasierbem“, Za- 


almanachu 


Po ukazaniu się almanachu pani Mor- 


amerykańskich ogłoszenie, w którym 
wyjaśniła, że zakpiła sobie z autorów 


należącym do rasy 
pekińczyków. Zależało jej na tym, bv 
jej ulubiony psiak dostał się między ary- 
RJ 0 towarzystwo w almana- 
chu, 

W Ameryce nie jest to trudne do zro- 
bienia, zwłaszcza gdy ma się stosunki i 
pieniądze. Nie trzeba dodawać, że wy- 
stapienie pani -Morris spotkało się z 


wymienionych w almanachiw 


PZTS 
, ` = yy "w | a RÓ NC W i NG A 


Nr, 277 SŘ X  CZEBGTREDY 1% 


Młodociani przestępcy 
i Łódź, 4 października. 

3 (śe) — Do trzeciego komisarjatu P.P. 
zgłosił się w dniu wczorajszym Hilel Liz- 
band, zamieszkały przy ul. Bałucki Ry- 
nek 3 i złożył zameldowanie, że nieujęci 
przez niego chłopcy w wieku lat 12-tu 
usiłowali dokonać kradzieży w jego skle 
pie galanteryjnym. W tym celu wyłama- 
li oni szybę wystawową, kiedy jednak 
Lizband spostrzegł ich manewr, zbiegli 
w stronę ul. Nowomiejskiej. Pomimo na- 
tychmiastowego pościgu, przestępczych 
chłopców nie ujęto. 


nemu — spisywane są odpowiednie pro” 
tokuły i winni pociągani są do surowej 
odpowiedzialności. 

Obecnie, wobec nadejścia sezonu 
na wszelkiego rodzaju ryby wędzone 
i konserwy rybne Państwowy Urząd 
Higieny zwraca specialną uwagę na 
to, ażeby w sklepach nie sprzedawano 
ryb nieświeżych, które są szkodliwe dla 
SEOSER IBE IERE EOT OSZ WET E AEO 


Łódź, 4 października. 

(v) Państwowy Zakład Higieny pro- 
wadzi na terenie naszego miasta inten- 
sywną kontrolę artykułów żywnościo- 
wych, jakie ukazują się w handlu. We 
wszystkich wypadkach zafałszowania 
produktów żywnościowych, sprzedaży 
artykułów nieświeżych lub częściowo 
zepsutych i grożących zdrowiu publicz- 
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ułożone zostaną w nadchodzącym sezonie wiosennym. — Domy 
muszą być włączone do miejskiej sieci kanalizacyjnej. -Pierwsze 
redukcje sezonowców nastąpią w przysziym miesiącu 
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Str. 3 


Sprzedają nieświeże ryby i konserwy 


Konirola artykułów żywnościowych w Państwowym Zakładzie Higieny 


zdrowia. 

W tym celu kontrolerzy Zakładu 
pobierają próbki ryb wędzonych i koti- 
serw, sprzedawanych w sklepach łódz- 
kich. Próbki te zostają następnie pod- 
dawane specjalnym badaniom laborato- 
ryjnym. 

Dotychczasowe badania wykazały, 
że w wielu sklepach łódzkich sprzeda- 
wane są ilądry dawno wędzone, częś» 
ciowo zepsute, zeschłe lub spleśniałe. 

W związku z przeprowadzonymi 
kontrolami, zakwestionowano ryby w 
kilku sklepach łódzkich, zaś sprzedaw= 
com spisane zostały protokuły: 


o ——— 


Notatnik miejski 


i Łódź, 4 października. 
(v) Wydział Wodociągów i Kanali- 
zacii w Łodzi wystosował pismo do wła 
ścicieli nieruchmości przy ul. Piotrkow- 
skiej począwszy od ul. Bandurskiego 
aż do Placu Reymonta w sprawie szyb- 


ska nie została w roku bieżącym upo-|którzy przepracowali już okres 26 ty- 


rządkowana, Oddział 

stąpi do zabrukowania jezdni ul- Piotr- 

kowskiej z wiosną roku przyszłego. 
r 


* 
Pierwsze wypowiedzenia prac na ro- 


szego przyłączenia nieruchomości do;botach sezonowych nastąpią w Wydzia- 


l j le Drogowym w przyszłym miesiącu. 
Apel do właścicieli nieruchomości, Wydział Drogowy przystąpił do spo- 


miejskiej sieci kanalizacyjnej. 
wiąże się z projektem uporządkowania 


skiej. Plan uporządkowania centralnej 
ulicy naszego miasta przewiduje zabru- 
kowanie kostką betonową od ul, Bandur 
sklego do Placu Reymonta, na tym od- 
cinku, który obecnie zabrukowany jest 
kociemi łbami. 

Prace brukarskie młały być wyko- 
nane w ciągu bieżącego sezonu budo- 
wlanego, ale zostały odroczone wsku- 


;rządzania listy robotników sez $ 
bruków na całej długości ul. Piotrkow-| WNIM Powy 


Poświęcenie urny z ziemią na Sowiniec 


Drogowy przy-|godni (104 dni) uprawniający 


ich do 
pobierania zasiłków z Funduszu Pracy. 

W dniu 15 października zostaną wrę= 
czone dwutygodniowe wymówienia 580 
robotnikom sezonowym Wydziału Dro- 
gowego. 

W dniu 1 listopada r. b. nastąpią za- 
tym pierwsze zwolnienia z pracy na ro- 
botach sezonowych. 


Uroczyste nabożeństwo w Katedrze poprzedzi wyjazd 
delegacji z ziemią afrykańską 


Łódź, 4 października. 
(v) Delegacja Polskiego Związku b. 
Ochotników Francuskiej Legii Kolonial- 


tek tego, że znaczna liczba właścicieli, nej w Łodzi z p. prezesem Ordyńskim 
nieruchomości nie przyłączyła jeszcze przyjęta została na audiencji u Jego Eks- 


domów do sieci 
łączenie takie bowiem 
bruk, który trzeba miejscami zrywać. 


torowej jest trwała i obliczona conaj- 


mniej na lat 30, ul. Piotrkowska prze 
jej zabrukowaniem musi być uprzednio 


doprowadzona do porządku, domy włą-| 


czone do sieci kanalizacyjnej, prace K. 
E. Ł. elektrowni i telefonów zakoń- 
czone. 

Ze względu na to, że ul. Piotrkow- 
esma OT ZRK A TRÓTRC o ZORK A 


Program rekordów 
Cyrku Staniewskich 


Jek się dowiadujemy w najbliższy 
piątek, 9 października przybywa do Ło- 
dzi I-y reprezentacyjny oddział Cyrku 
Staniewskich, którego doskonałe -pro- 
gramy od najdawniejszych lat wywoła- 
ły podziw w całej Łodzi. Program o- 
becny jest bezapleacyjnie najlepszy ze 
wszystkich dotychczasowych i obejmu- 
ie 20 wielkich międzynarodowych atrak 
cyj, które niewątpliwie zdobędą uzna- 
nie zwolenników sztuki cyrkowej, 

W programie zobaczymy najwięk- 
szego żonglera Świata następcę słynne- 
go fenomena w sztuce cyrkowej Massi- 
miliano Truzzi, żywe posągi z bronzu, 
ostatni przebój Paryża, doskonałe tre- 
sury różnych zwierząt i wiele wiele no- 
wości. Program reszty atrakcyj zapo- 
damy w jednym z naibliższych naszych 
numerów. 

Należy jedynie zapamiętać, że Cyrk 
Star'ewskich (I garnitur) przybywa do 
Łodzi w piątek, 9 października i o godz. 
8.30 wieczór zaprezentuje nowy pro- 
gram przy ul. Wólczańskiej na placu 
Straży Pożarnej. 


W.ec Zw. b. Obrońców Ojczyzny 
Łódź, 4 października 

(v) W dniu dzisiejszym o godzinie 11 
przed południem odbędzie się wielki 
wiec kombatantów zwołany przez Fede- 
rację Polskich Związków Obrońców Oj- 
czyzny. 

Na wiecu poruszona będzie sytuacja 
polityczna w naszym mieście. 

Przemawiać będzie prezes Federacji, 
notariusz Oksza Strzelecki. Po wiecu t- 
chwalnna zostanie rezolucia, którą spe- 
cjalna delczacia wicizy bdiu wu;ówu- 


dzie łódzkiemu Hauke Nowakowi, celeni 


kanalizacyjnej. Przy=|! celencji biskupa Tomczaka w sprawie po- 
psuje następnie, święcenia urny z ziemią z pobojowisk 


i afrykańskich, jaką członkowie Legii za- 
, Ponieważ nawierzchnia z kostki be-; mierzają złożyć na Sowińcu w Krakowie. 


i 


ską na í 
„dnia 10 października o godz. 10*ei rano 
w Katedrze. * Nabożeństwo celebrować 
będzie J. E. ks. biskup Tomczak. 


żon 


, 
4 


przesłania jej do władz centralnych w) 


Warszawie 


d 


: 


Poświęcenie urny z ziemią afrykań- 
kopiec Marszałka odbędzie się 


Obecny będzie na nabożeństwie atta- 


che wojskowy ambasady francuskiej w 
Warszawie. i 

Po nabożeństwie, urna z ziemią prze- 
wieziona zostanie uroczyście na dwo- 
rzec Fabryczny aż do chwili odjazdu de- 
legacii do Krakowa. 

Zw. Ochotników zaprasza na nabo- 
żeństwo do Katedry wszystkie organiza- 
cje społeczne, a zwłaszcza byłych woj- 
skowych. Zbiórka z pocztami sztandaro- 
wymi wyznaczona została w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 171 o godz. 9-ej rano 
dnia 10 października. poczym nastąpi 
przemarsz do Katedry. 


Wydział zdrowia publicznego zarządu miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że szcze” 
pienia przeciwbłoniczne będą trwały do dnia 10 
października b. r. Obecnie szczepienia dokony- 
wane są na terenie miasta w 15-tu punktach 
szczepiennych, do których należy przyprowa- 
dzić szczepione już raz dzieci, t. j. te dzieci, 
które otrzymały pierwsze szczepienie ` przed 
2-ma tygodniami, 

xa 

Jutro, w poniedziałek, do rejestracji winni 
się zgłosić mężczyźni rocznika 1916, zamiesze 
kali na terenie 1-go komisariatu P, P., których 
nazwiska zaczynają się na litery: N O, P, R, 
oraz mężczyźni rocznika 1916 z terenu 7-go ko- 
misariatu, o nazwiskach na litery L J, K 

+* 

Przed sądem grodzkim odpowiadał wczoraj 
31-letni Marian Restak, który sprzedawał bez- 
wartościowe szkiełka jako drogocenną biżuterję, 
Dnia 28-go sierpnia Restak nabrał w ten sposób 
Marię Kamer (Legionów 26), wyłudzając od niej 
60 złotych, Za oszustwo sąd skazał go na rok 
więzienia, 

** 

W urzędzie wojewódzkim odbyło się posie- 
dzenie komisji oddłużeniowo - oszczędnościowej 
dla samorządu, na którym rozpatrzono projekt 
oddłużenia miast Brzezin, Ozorkowa i Radom- 
s W. przyszłym tygodniu rozpatrzone będą 
projekty oddłużenia Łasku, Koła ; Kłodawy. 


Strajk w fabryce E. Hoch zlikwidowany! 


Zezwolenie na nocną pracę zostało przedłużone 


Łódź, 4 października. 


(k) Wczoraj przed południem w okrę- |n 


gowej inspekcji pracy odbyła się ponow 
na konferencja dla zlikwidowania orygi- 
nalinego zatargu w fabryce Emilii Hoch 
w Zgierzu. 


Robotnicy, którzy rozpoczęli strajk 


okupacyjny przed kilku dniami, domaga-4. 


Postulaty. pracowników 


jąc się ponownego zezwolenia na pracę 


ocna, 

uchwalili głodówkę, o ile zezwolenie to 
nie będzie przedłużone 

i uchwałę swą zakomunikowali na wczo- 

raiszej konferencji inspektorowi pracy p. 


|oowsiem 


Inspektor oświadczył, że pod presją 


miejskich twzgiędnione 


Konferencja u p. prez. Godlewskiego 


Łódź, 4 października. 

(k) P. prez. Godlewski zaprosił wczo- 
raj na konferencję przedstawicieli mię- 
dzyzwiązkowej komisji pracowników 
miejskich, którym zakomunikował stano- 
wisko ministerstwa spraw wewiiętrz” 
nych w związku z ostatnią interwencją w 
w Warszawie. 
nisterstwa spraw wewnętrznych opracu- 
je odpowiedni wniosek do Urzędu Woje- 
wódzkiego w sprawie przywrócenia a- 
wansów niektórym pracownikom miej- 
S . 
Tak więc, postułaty pracowników 
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CHARLIE CHAPLIN 


w me „DZISIEJSZE CZASY“ 


Ponadtła dndatki į aktualności 
SĄ, 85 i 1-09 


Już w nastepn: progr. „ROSE MARIE" z Jeanclic Macdonald 


miejskich w Łodzi zostały w całej roz- 
ciągłości uwzględnione. 

P. prez. oświadczył, że otrzymał pis- 
mo z ministerstwa, komunikujące, iż spra 
wa obniżenia podatku specjalnego zosta” 
ła przychylnie załatwiona i że pracowni- 
kom, zarabiającym od 100 do 220 zł. mie- 
sięcznie podatek ten został obniżony o 5 
proc.. zaś pracownikom otrzymującym 
do 350 złotych na miesiąc — o 3 proc. 

Następnie p. prez, Godlewski zakomu- 
nikował przedstawicielom pracowników 
miejskich, że zgodnie z zarządzeniem mi- 


Dziś 1 dni następnych! 
POCZĄTEK o 12. 


1 
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a | (Piotrkowską 46), 


nie może wydać żadnego zarządzenia ł 
wezwał robotników do opuszczenia ia. 
bryki, obiecując, że w godzinę po zdjęciu 
okupacji wyda odpowiednie zarządzenie, 
Stanowisko inspektoratu pracy zosta” 
ło zakomunikowane robotnikom, którzy 
po upływie oznaczonego czasu 
PRZERWALI STRAJK I WYSZLI Z FA- 
X BRYKI. i 
Gdy delegacia robotników i przedsta- 
wiciele firmy Emilia Hoch i S-ka zwró- 
cili się ponownie do inspekcji, oświadczo- 
no im, że | 
ZEZWOLENIE NA PRACĘ NOCNĄ Z0- 
STAŁO PRZEDŁUŻONE DO KOŃCA 
BIEŻACEGO ROKU. 

. .W ten sposób nikt z robotników nie 
będzie zredukowany i praca odbywać 
się będzie o dwie godziny wcześniej, niż 
w innych fabrykach, a więc o godz. 2-ej 
w nocy. 

D ar a ESTRY TRZY TZ ET PT Saa ZERA 


SAMOLOTY NAD ŁODZIĄ! 

Z okazji rozpoczynającego się w dniu 11 
b. m. „KIM Tygodnia L.O.P P." pojawią się kil- 
kakrotnie nad Łodzią samoloty, które wykonają 
kilka lotów dziennych i nocnych, 

, W dniu 10 b. m. (sobota) przeciągną w go” 
dzinach wieczorowych ulicami miasta capstrzy” 
ki, zaś w dniu 11 b. m. około godz, li-ej barw- 
ny pochód L.OP,P, 

W. pochodzie pomiędzy innymi: delegac 
cechów i organizącyj ze sztandarami, oddzia 
młodzieży z modelami latającymi, rowerzyści na 
barwnie udekorowanych rowerach pomysłowo 
udekorowane samochody i motocykle, oddziały 
gy przeciwlotniczej, 

lac Wolności oraz domy w mieście będą 
udekorowane od soboty dnia 10 b, m. 


N OCZ DAR APTEK. 

, Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apfe- 

ki; Sadowska - Dancerowa ZY 57), W. 

Groszkowski (11-$o Listopada 15), T. Karlin 

(Piłsudskiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), 

J. Chądzyńska (Piotrkowska 165), Miller 
G. Antoniewicz (ul Pabi-- 


nicka 56). = 


z w 
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tallo! Tu udjo!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁóD 
POLSKIEGO RADIA, Sas 


TEIRTTY 


4X 
TEATR POPULARNY 


Chory z urojenia 


Komedia Moliera.—Przekład Boya-Zeleńskiego. — Reżyseria: 
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4 PAŻDZIERNIK 1936 r. 


NIEDZIELA, dnia 4-go października. M. Zoner. xd Dekoracje St. Węgrzyn Już wczesny ranek dnia dzisiejszego przy- 


siod z Wieczór gramineo, szczerego, szerokie- Wszelkie wzmianki o środkach przeczysz- į niesie różne przykrości ; niepowodzeń e. Do 
5 A —8.03; Sygnał czasu i pieśń „Najświęt- | go Śmiechu. Humor molierowski, rubaszny, za- |czających, które mają być podwaliną leczenia |godz. 9-ej nie należy rozpoczynać nic nowego 
sza. Fanno". 8.03—8,18: „Gazetka rolnicza” w |prawiony ostrymi korzeniami z biegiem czasu | różnorakich chorób, przyjmowane były przez |ani wdawać się w poważne dyskusje. Między 


red, Stanisława Jagiełły 8.18—8,45, Muzyka z i 

płyt. 8,45—8.50: Program na dzień kłosy: 8,50 Ta komedia ludzkich słabostek i przywar, 
—9.,00: Dziennik poranny,  9,00—10.30: adw podpatrzonych śród najbliższego otoczenia į wy- 
misja Nabożeństwa z nowowybudowanego koś- ;Śmianych bez litości, żywcem pasuje do naszych. 
ciota’ garnizonowego w Grodnie, Kazanie wy- | czasów, 

giosi ks. bo ialsh Nabożeństwo poprzedzi re- 


nabiera smaku į siły, licznie zgromadzonych widzów objawami nie- | godz, 9-tą a godz. li-tą działają ujemne wpływy 
frasobliwej wesołości, dla kobiet urodzonych we wrześniu i listopa- 
Widocznie mimo cudów Rentgena, elektry- | dzie, powinny one zaniechać wszystkiego co nie 
zacji i naświetleń niewiele się zmieniło na świe- [jest konieczne. Południe nadaje się do zawie- 
=> cie, zwłaszcza w recepturze kaso-chorej, rania znajomości z osobami wybitnymi i sprzyja 
a Ást i Znamy doskonale i codziennie spotykamy RZ sztuce, Od godz. 13,ej do godz. 16-ej nie dita 
partaz prof. Henryka Mościckiego. 10,30—11.57: tych chorych z urojenia, co wiecznie Drugą z kolei premierą w sezonie kierow- ży rozpoczynać dalekich podróży ani załatwiać 
„Orkiestra i soliści" (płyty). 11,57—12.03: Sy- |trzymają się za brzuch i maliretują domowni- | nictwo Teatru Popularnego dowiodło, że zry- spraw pieniężnych. Godz. 17-ta przyniesie miłe 
gnat czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.03 ków, każąc im wysłuchiwać co chwila historii. wając z rozpanoszoną od lat na Ogrodowej tra- wzruszenia i powodzenie towarzyskie, Międz 
—14.00; Poranek muzyki operetkowej w wyko- ich wymyślonych, nieistniejących dolegliwości, dycją bałaganu, wkroczyło na właściwe tory. godz. 18-tą a godz. 20_tą działają dodatnie wpły- 
HARS Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej pod Do takich ludzi ma zawsze dostęp szereg, Na tej drodze stanowczo można liczyć na |wy dla stanu zdrowia, rekonwalescenci o tej 
yr Seweryna Pietruszki (z Łodzi na wszystkie | oszustów i Parze sj spryciarzy, byle tylko | zasłużone powodzenie śród najszerszych mas |porze mogą po raz pierwszy opuścić łóżka, 
stacje). W przerwie około godz. 13.00: Fragment | potrafili schlebiać ich słabostkom, potakiwać | publiczności robotniczej i inteligencji spragnio- | Okres ten sprzyja także miłości. Wieczorem 
z „Pamiętnika aktora" wygłosi Józef Winawer, | śłupim, niedorzecznym  skargom i intrygować nej DOBREGO ; przystępnego dla mas teatru, |panuje gorszy nastrój narażeni jesteśmy na róż- 
hę Sa Święto 1-go pułku Strzelców Pod- | przeciw najbliższym, którzy są ożywieni najlep-, Dyr. H. Moryciński opierając się na talen- |ne rozczarowania i niepowodzenie w związku z 
alańsk'ch. 14.45—15,00: Płyty.  15.00—15 30: , szymi chęciami, |cie i zapale swego b. trafnie dobranego zespołu | pieniędzmi. Po godz. 23-ej odczuwamy niepo- 
„Antena na antenie" — lekka audycja muzycz- Pierwszy lepszy z brzega kańciarz i łatek: aktorskiego i na własnej sumiennej ; fachowej kój ; zdenerwowanie i może dojść do przewro- 
na, 15.30—16.00: Audycja dla wsi: a) „Gospody- | bez sumienia wyciąga im „na żywca” iorsę Z robocie daje wszelkie gwarancje, że tym za- |tów życiowych. 
nie w trósce o zdrowie wsi” — dr. Maria Sobo- | kieszeni, grajac umiejętnie na ich próżności, | daniom sprosta, Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, inte- 
lewska; -b) Przegląd rysunków produktów rol- bałwochwa czym uwielbieniu „szlachty”, ludzi, + Nad wczorajszym przedstawieniem „Chore- jligentne, odznacza sią smakiem artystycznym, 
nych — red. Stanisław Prus-Wiśniewski, 16 00— | możnych i ustosunkowanych. İgo z urojenia" czuwały dłonie sprawnego reży- |lubi kierować innymi, uparte, pociąg do zbytku 
16.15; Koncert reklamowy. 16.15—16.30: Porad- W. końcu strychnięty na dudka, dureń sera i pełnego inwencji, fachowego dekoratora. i przepychu. » 


nik sporfowy :p. t, „Sport młodzieży robotni- | przejrzy i wrebzcie domyśli się, że był pośmie-' Całość więc wypadła mile, zajmująco, po- a rs ) 
su  — wygłosi red. Władysław Kozielski, |wiskiem całego świata, ale do tego czasu nao- gednie, Humor, właściwe tempo, doskonała śra Dziś W kinach: 
6,30—17 00: Fragment słuchowiskowy p. t. „Od- | koło siebie ukrzywdzi ludzi najbliższych, naj-| zespołowa pozwalają wróżyć „Choremu z uro- = 


prawa posłów greckich" Jana Kochanowskiego, 
"w opracowaniu dr. Wacława Borowego. | 
17,00—19.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 
- dyr. Zdzisława  Górzyńskiego. z udziałem 


t 


bardziej mu oddanych, których chciał poświę- 
az Sa swego kaprysu lub domniemanych ko-| 
rzyśc i 


To już prawdziwa choroba — nie ta z uro- 


" długi żywot w „Popularniaku”, 

P, J. Gosławska ma wdzięk i werwę uro- 
dzonej subretki (i pięknie wygląda w stylowym 
kostiumie), p. Z. Sykulska jest b. obiecującą siłą 


je: 


* podwójnego kwartetu P. R. (z Wystawy. Ra- |jenia, Ta prawdziwa choroba szerzy się i dziś w zakresie ról liryczno-dramatycznych. 


CASINO: — „Pasteur, — człowiek który zwye 
ciężył śmierć”. 

CAPITOL: — Dzisiejsze czasy: 

CORSO; — I. „Dla ciebie tańczę". 
dam dziecka”. . 


EUROPA: — „Idł mitn. Fidt“, 


IL „Nie od- 


. diowej), Przemówienie ministra W R. i nagminnie, a wymaga długiego i przewlekłego! Ze starych znajomych ze sceny Teatru Miej- 
"O. P. prof. Wojciecha Świętosławskiego. | leczenia. Nie się więc pod tym względem nie, skiego wyróżnić należy reż, M. Zonera za piaz] GRAND-KINO: — „Żona, czy sekretarka", 
19,00—19,15: „Reflektorem po latach szkolnych” | zmieniło cd molierowskich czasów, choć już,styczny i przekonywujący rysunek postaci ty- METRO: — „Nowe przygody Tarzana”, 


(wspomnienia szkolne w powieści polskiej), | 
szkie literacki Wacława _Rogowicza. 
19.15—19,45; Muzyka rozrywkowa (płyty). 
1945--20,20: Recital wiolonczelowy prof. Bro- 
s nisława  Nagujewskiego, przy fortepianie 
© prof. Teodor Ryder, 
2020—20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 
'20.35—20,40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50; Przegląd polityczny 
20.50—21,00: Dziennik wieczorny, 
21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali", 


przeszły setki lai. 
Również į satyra na lekarzy niewiele stra- i 


[cila na aktualności od molierowskiej epoki, Mo- į skiego, Z. Tokarskie 


gą to stwierdzić pacjenci Ubezpieczalni Społecz- | 
nej. To też galeria uczonych strażników nasze- | 
go zdrowia wywoływała na widowni salwy nie-| 
miiknących oklasków i hucznych wybuchów | 
śmiechu, l 


tułowej, p. Bronowska w òli żony, dalej pp- 
J, Tatarkiewicza K. 


arakterystycznego zacięcia 
wyrazu i pomysło- 


St. Węgrzyn, 
A, N. 


ste, żywe, pełne 
postacie. 

Oprawę sceniczną, pw 
wości, skomponował art, ma 


„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany za 


MIRAŻ: — „Dodek na froncie". 


Les ńskiego, J, Niwiń-| PALACE: — „Nie zapomnii o mnie". 
o i ia. tworeących soczy. | PRZEDWIOŚNIE: — „Złotowłosy Brzdąc”: 


RAKIETA: — „Niewidzialny promień". 
RIALTO: — „Regina”. 


nm i | e PA a M W 


PRAWO DO. SZCZĘŚCIA 


zyskuje nabywca losu z 


ury Nr. 100 


21.30—22.00: Koncert konaniu Orki 

PE pod dyr. por Kazimierza Kass. równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ: BA IERRA 
atowic). O i i 4 

22.002230: „Te cztery" — zespół kobiecych | Każdy, kto składa ofiarę na obronę. morską, dopełnia  |ZWYCIĘŻ w walce o byt, 


revellersów, 


tem samem obowiązku obywatelskiego względem 


Losy do I-szej, klasy 


22,30—23.00; Muzyka łaneczna (płyty). Eun d Obrony Naro d ow ej” Ez AO ) 
EK, ZODAŁOCENE (Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. VI. 1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko- oddział w Łodzi, 


1815 BUK RESZT: Muzyka taneczna, 
1%30 BRATISŁAWA: Wesoła audycja muz 


wskiego, Prezesa Zarządu FO M, w imieniu Prezesa Rady Minisirówj. 


Andrzeja 2 „PROMIEŃ 


20.00 SZTOKHOLM: Koncert symf, | EMAESEFETRTTTTOSTZIE OWE ZR OWZÓK AEA LU EEAO 

2000 BUKARESZT: „Maskotka”, operetka, "ME i > i 4 : u 0 - ge" 

E RYGA Meis natn CAŁA LÓDZ 

20,30 OSLO: „Bal w Sayoy'u”. 

20.45 RZYM: Opera, 3 

21,30 PARIS P.T.T.: Operetka, entuzjazmuje się najwspanialszym filmem świata CZŁOWIEK, Liga PENE ŚMIERĆ 

22.20 MEDIOLAN: Muzyka rozrywkowa, święci Pocz. 12, 2, 4, 6, 8 10. ziś o g. : 

23.00 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. CA S IN O wielki sakeo Z 2 poranki  S<ny Od O gr. 
jestem przywiązana do swojej ciotki.| była chorobą swej ciotki, że rzadko kie- 


Amdrzej Żański 


220) 


Ich pierwsza miłość 


| 


Powieść spółczesna LĄ 


Proszę, niech mi pan powie szczerze, 
jak się przedstawia stan jej zdrowia? 

Doktór Bialicki, siwy, wytworny 
dżentelmen o pięknych manierach i ui- 
mującym wyrazie twarzy, zdjął szkła, 
a przecierając je jedwabną, wyciągnię- 
tą z górnej kieszeni surduta chusteczką, 
zaczął powoli: 

— Nie będę taił, że ubiegłej nocy 
niespodziewany atak serca był mocno 


ONY myślami do swego chło- 
paka. 

Niemniej — intuicyjnie przeczuwając 
iego niepokój — listownie przesłała mu 
kilką słów: 

Mój Drogi Chłopaku, niestety, ze 
względu na chorobę ciotki będę mu- 
siała pozostać tu jeszcze kilka dni. 
Jak tylko będę mogła, powrócę. Bądź 
dobrej myśli. 


J 0 Danuta Kresińska, eksredjzn*ka w ma- Julja pochyliła się nad jej ręką: niebezpieczny... jednakże Bogu dzięki Całuję Cię i pozdrawiam serdecz- 
fat olo eyścck i Jana Zarysza zosaej  __ Wiem o tym, ciocin! — powie-|— po zastosowaniu należytych zastrzy- | nie Twoja J. 
„Nie mogąc znaleźć pracy — mając na | działa nieledwie wzruszona — i ja rów- | ków, niebezpieczeństwo minęło... Początkowo podpisać chciała peł- 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
- -Sza 
Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
. nuśki,. Stanisław. Reczyński i nie wierząc 
"w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z. nią. 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
‘„ tajemniczego dżentelmena, Karola Oznicza, 
który — ciężko chory — żeni się z nią. 
. >, Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
'u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem 
4i Krabiną zawiązuje się płomienny romans. 


s 


nież odpłacam ci się takim samym uczu- 
ciem. 


Przez parę chwil obie kobiety —trzy | 


mając się za ręce — milczały. Wreszcie 
baronowa zaczęła znowu: 

— Jest mi trochę przykro, że Śściąg-, 
nęłam cię tutaj, opowiedziałaś mi bo-' 
wiem przed tygodniem, że masz w Grzy; 
manowicach wiele zajęcia. | 

— Nie przesadzajmy, ciociu! 


— 


-przerwała jej Julja. — W tej chwili ist- 


Patrząc wyblakłemi oczyma przed 
siebie, mówiła trochę do niej, trochę do 
siebie. | 

-` — Wyszłam zamąż nie tyle z miłoś- 
ci ile po to, ażeby mieć dzieci: jedno, 
dwoje, troje — cały tuzin... Chciałam 
być otoczoną gromadą złocistych i kę- 
dzierzawych główek i cieszyć się nimi. 
Ale, niestety, stało się inaczej: nigdy nie 


miałam własnych dzieci. Kiedy zwątpi- 


łam wreszcie w to, że sama zostanę 
mat ką, moja miłość do dzieci zmieniła 
się w rodzaj nienawiści. Mijając na uli- 
cy czy w publicznym parku wózki dzie- 
cinne, przypominałam sobie zawsze 
z goryczą, że sama jestem bezdzietna. 
Z czasem przebolałam swój zawód — 
a kiedyś ty się urodziła Ludwice, prze- 
lałam na ciebie wszystkie swoje macie- 
rzyńskie uczucia: i kochałam cię zaw- 
sze miłością, pozbawioną wprawdzie 
zewnętrznego patosu, niemniej szczerą 
i serdeczna. 


nieje dla mnie jedno tylko ważńe zaję-! 
cie: doglądać cię i opiekować się tobą 
póki nie wyzdrowiejesz. 

Znów starcza ręka baronowej pokle- 
pała pieszczotliwie miękką rękę sio- 
strzenicy. 

— Dziękuję ci 
wiedziałam, że 
kiem: 

— [jeszcze jedno pytanie: kto cię 
leczy? 

— Jak zwykle mój stary lekarz do- 
mowy, doktór Bialicki.. Właśnie tele- 
fonował przed chwilką, że ma do mnie 
zaglądnąć. 

— To doskonale się składa, bo 
chciałabym się z nim rozmówić — ski- 
nęła glową Grotomirska. | 

„I rzeczywiście, skoro tylko doktór į 
Bialicki zjawił się w pałacu, hrabina dys 
kretnie odciągnęła go na bok. | 

— Drogi doktorze — zaczęła bez | 
ogródek — wie pan dobrze, jak bardzo 


serdecznie: zawsze 
jesteś dobrym dziec- 


— Bezpowrotnie? — spojrzała mu 

bacznie w oczy: 
— Raczej tak niż nie — wymiijająco 
odparł lekarz. — W każdym razie pa- 
cientka — przynajmniej przez pierw- 
szych kilka dni — wymaga szczególniej 
szej opieki... 

Włożył z powrotem szkła, schował 
chusteczkę i dochodził do ostatecznej 
konkluzji: i 

— W analogicznych chorobach ser- 
ca bardzo wiele znaczy nastrój i samo- 
poczucie chorego. Bardzo to więc pięk- 
nie z pani strony, że zjawiła się tutaj. 
Pani baronowa jest bardzo przywiąza- 
na do pani, dlatego Sama jej obecność 
przy łożu chorej znaczy więcej niż naj- 
wyszukańszy preparat czy zastrzyk. 

— Bardzo panu doktorowi dziękuię, 
za jego wskazówki: i postram się wy- 
ciągnąć z nich odpowiedni wniosek — 
zapewniała hrabina zabierającego się do 
wyjścia doktora. 

Kiedy wreszcie młoda kobieta zna- 
lazła się w swoim pokoju, była tak bar- 
dzo zmęczona drogą i przejściami dnia, 
że z miejsca zasnęła twardym snem: 
tak, że nawet nie pomyślała o swoim 
Staszku, który w tei samej chwili prze- 
wracał się bezsernmie w swojej izdebce 
z boku na bok żarty tęsknotą i wewnętrz 
ną rozterką... : 

I wogóle przez tych pierwszych kil- 
ka dmi Julia tak bardzo zaabsorbowana 


——=—— "> Kp m w e w o 


nym imieniem — zaraz jednak pótym 
nasunęła jej się myśl, że list ten — zanim 
otrzyma go Staszek — może wpaść w 
pałacu w czyjeś niepożądane ręce... 

Z tych samych względów również i 
kopertę zaadresowała nieco zmienionym 
pismem — poczym własnoręcznie list 
ten wrzuciła do skrzynki. 

— Przykra to miłość, z którą trzeba 
się ukrywać! — pomyślała, słysząc stuk 
koperty, upadającej na dno skrzynki 
pocztowej... 

— Przykra to miłość — pomyślała, 
idąc potem Marszałowską ulicą, po któ- 
rei przewalały się płynną falą samo- 
chody i pojazdy. 

Kilka razy spotkała znajomych, któ- 
rzy kłaniali się jej z atencją. 

— I cóżby ci dżentelmeni i te ele- 
ganckie panie powiedzieli, gdyby ujrzeli 
mnie spacerującą po ulicy pod ramię 
z moim własnym szoferem? — uśmiech 
nęła się sama do siebie. 

Więcej wyraziście, niż kiedykolwiek 
dawniej, uprzytomniła sobie nierów= 
ność sfery, z jakiei pochodzili i bezna- 
dziejność tego mariażu. Kiedy jednak 
wieczorem powróciła myślami do tego 
tematu, porwała ją nagle taka tesknota 
za Staszkiem, że postanowiła — na parę 
bodaj godzin — wyrwać się do Grzy- 
imanowic, ażeby zobaczyć znowu Swe» 
go chłopaka. 

(Dalszy, ciąg jutro). - 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
| „EXBRESSU” 


Z NIEDZIELI, DN. 4 PAZDZIERNIKA 1956 R. 


WY MMMmhhhmhmhmmhmmhhmmmhmmhmhpmmmhmhmmhmmhmhhmhi hmmm WROTE YIN 


1. MANEWRY ARMII HOLENDERSKIEJ.— 
W Holandii, w prowincji Brabant, odbywają się 
wielkie manewry, na których obecni są następ 
czyni tronu księżniczka Juliana, zę swym na- 
rzeczonym, 

2. MASZYNA DO PISANIA NUT. — Pe- 
wien inżynier niemiecki we Frankfurcie skon- 
struował maszynę do pisania nut. 

3. POMNIK TADEUSZA REJTANA W 
SZWAJCARII, — W miejscowości Zuchwil w 
Szwajcarii stol obok kościoła na wysokim co- 
kole marmurowe popiersię wielkiego patrioty 
polskiego Tadeusza Rejtana. Pomnik ten, bedą- 
cy leszcze jednym śladem historii polskiej na 
ziemiach Szwajcarii reprodukujemy w związku 
z inauguracją Muzeum Tadeusza Kościuszki w 
Sołurze, 

4. BOKSER W ROLI RYBAKA. — Słynny 
mistrz świata w boksie „James Braddock, w 
przerwie między treningiem i walka zaimuje się 
rybołóstwem. Na zdjęciu widzimv wspaniałe 
okazy ryb oraz mistrza boksu ozłądającezo 
swą zdobycz. 

5. POMNIK KU CZCI PIERWSZEGO AK- 
TORA RZECZYPOSPOLITEJ. — Ubiegłej nie 
dzieli na Placu Teatralnym w Warszawie przed 
gmachem Teatru Narodowego odbyło się uro- 
czyste odsłonięcie pomnika  Woiciecha Bogus 
sławskiego, pierwszego organizatora teatru pol 
skiego, aktora, autora i reżysera. Po nabożeń- 
stwie w katedrze św. Jama, odprawionym przez 
ks, biskupa dr. Sziagowskiego. aktu odsłonięcia 
pomnika dokonał w Imieniu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej podsekretarz stanu w Min, 
W. R. i O. P. prof. Ujejski. Na zdięciu naszym 
pomnik Wojciecha Bogusławskiego po odsło- 
nięciu. 

6 SZEF SZTABU CZESKIEGO W PARY- 

. — Do Paryża przybył z wizyta szeł szta- 
bu generalnego armii czesko-słowackiej gen. 
Krenici. Widzimy go na zdięciu, gdy wpisuje 
się do ksiegi pamiatkowei. 

7. MISTRZOWSKI STRZAŁ O PUCHAR 
KRÓLA ANGLI. — Król Anglil Edward VIII 
ufundował puchar dla naliepszej i nałcelniejszej 
obsłuzi iekkiego działa polowego i działa cięż- 
kiego. fuleresujące te zawody o mistrzowski 
strzał armatni odbyły słę przed trzema dniami 
na wielkiej równinie Salisburskiej. Na zdjęciu 
naszym moment strzału wymienionei konku- 
rencji, ` 5 . 

8. „LA PASSIONARIA" W PARYŻU. —| Na zdięciu naszym widztmy serorę Dolores Irriburi w otoczeniu przedstawicieli 
Słynna komunistka hiszpańska, posłanka do | prasy francuskiej, podczas przyjęcia w ambasadzie hiszpańskiej w Paryżit 
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parlamentu madryckiego, zwana powszechnie 9. NOWY GMACH PARLAMEN TU JAPOŃSKIEGO. — Ostatnio zost koń: 43 
„La Passionaria", przybyła ostatnio do Paryża į czony w Tokio wspauiały gmach parlamentu japońskiego. Najbliższa parla» 
w gronie kiiku swoich politycznych przyjaciół, | mentarna odbędzie się już w. nowel siedzibie, widocznej na naszym zd 1 
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cudem latania i opowiadał o rozkoszy, ja- 


Lil przerwał jego rozmyślania. — A 
to dzisiaj fruwa pan na L., A. W. 7, kapi- | 


apitan Lingstone spojrzał na zega- 
rek: godzina dziesiąta. Za siedem 
dziesiąt minut start do nowego 
próbnego lotu. Kapitan wsiadł do swoje- 
go samochodu i zapuścił motor. Jechał 
prędko przesłonecznionymi ulicami i do- 
piero na trzy metry przed olbrzymim por 
talem budynku lotniska nacisnął hamulec 
Wóz zatrzymał się sprawnie, bez dźwię” 
ku. Kapitan Lińngstone zasygnalizował 
swe przybycie. 

— Hallo, Jim, — usłyszał za sobą jas- 
ny głos. 

— Dzień dobry, James, — odparł, pó 
dając dłoń przyjacielowi Fitzgeraldowi. 
Jim, pozostaw na chwilę auto i 
chodź ze mňa, Lil chce cle zobaczyć... 

Lingstone szeroko otworzył oczy a 
gdy pytał, wielkie zdumienie dźwięczało 
w jego głoSie: 

— Twoja żona.chce mnie zobaczyć? 

= Ależ tak. Chce pomówić z tobą. 
Ona jest tak zdenerwowana... Wiesz prze 
cież... Doktór Johnson powiedział, że ju- 
tro ma być dziecko, — powtórzył Jim i 
potarł dłonią poszarzałą nagle twarz. Nie 
pewnie sięgnął po srebrną papidrośnicę, 
wyjął papierosa, stuknął kilka razy o sre- 
bro. ale nie zapalił, Wstał ciężko i po” 
wiedział: 

— Dobrze, idziemy! 

Męskie rysy jego twarzy wydały sie 
naraz jeszcze bardziej mocne, zwarte, 
eńeręiczne. 

Przybladł nieco. gdy znalazł się w 0- 
bliczn Lil Fitzgerald. Na jeden ułamek 
sekundy spotkały się tch oczy. Kapitan 
myślał tępo: „aa więc Lil, to jets Lil... 
ideał mojego życia.. I musiał skupić 
się, aby obojętnie..spokojnie mówić o 
czemikolwiek. Mówił o locie, który za 
chwilę wykona. Rozentiuzjazmowa! się 


kiej doznaje człowiek, gdy odrywa siè 
od ziemskich spraw, aby poszybować w 
promienistą przestrzeń, Niekiedy zacinał 
się, a słowa jego stawały się niepewne. 
To było wtedy. gdy spoczywały na nim 
oczy Lil... Wówczas bawił się nerwo- 
wo paplerośnicą, jak gdyby spodziewał 
się, że chłodny metal uspokoi go, 

Nie. pomimo długoletniej przyjaziu. 
James nie wiedział, że Lil taką wielka 
rolę odegrała w świecie jego myśli. Że 
Lil była jedyną kobieta, której pragnął, 
dookoła której obracały sie wszystkie je* 
go tęsknoty i marzenia. Kochał ją. K3- 
chał ją wtedy, gdy był jeszcze biednym, 
nikomu nie znanym mechanikiem. I kocha 
ja jeszcze. gdy jest sławnym konstrukto- 
rem I pilotem. Ale ona jest już żona Ja- 
mesa. A jutro... jutro będzie matką jego 
dziecka... Lil... nigdy nie słyszała od Jima 
słowa miłości, ale mimo to wiedziała co 
się działo w iego Sercu.. 

— A więć to dzisiaj.. — jashyv glos | 

więc; 


tanie ? 

— Tak.. fak zazwyczaj z nowym =i 
paratem. To tylko mała próba! 

Fa A czy Jaties musi z panem pole=. 
c 

W iej głosie zabrzmiał ton lęku. Jim 
zajrzał w oczy Lil i dojrzał tam więcej... 
strach o życie męża i bezźraniczną dla 
niego miłość... 

Uśmiechnął się boleśnie. 

— Proszę mi wybaczyć, = powie- 
dział, — lot jest całkowicie Jezp'eczny, 
drobnostka. Ja jestem przy sterze! 

— Kochańie, — zawołał Fitzgerald, 
wchodząc do pokoju, — Chciałbym, że- 
byś zobaczyła kiedyś Jima przy sterze. 
Orzeł! Pozatem Riffle i ja: trio jak się 
patrzy. ) 

Lil Fitzgerald uśmiechnęła się blado. 
Nabrała otuchy. Lekki rumieniec rekrył 
iej twarz. gdy powstała i rzekła: 

— Dobrze. kapitanie! Ufam panu! 
Pan odda mi Jamesa spowrotem! 

Lingstone nie odpowiedział. Pochylił 
się nad podaną mu dłonią i wyszedł. 

W pietnaście minut po tym siedzial 
już w kabinie stalowego olbrzyma, bòm- 
bowcaą o szvbkości 300 kin. na godzine. 
Za nim usadowili się =ifile i Fitzgerald. 
Monterzy dali znak. Kapitan Lińgstone | 


podniósł ramię. Zakręcono  propeiler. 
Zwolna włączył gaz. A potem zawar* 
czały wściekle motory — ¿erze olbrzy= 
ma. Stalowy ptak potoczył się przez gład 
ką powierzchnię, wzbił się w powietrze, 
zatoczył koło i wspinał się wyżej... co” 
raz wyżej... 

— Są już dwie godziny w drodze. Mo- 
tory pracują równomiernie. Świszcząc 
tańczy wicher dookoła szerokich pła* 
tów. Jim Lingstone siedzi przy sterze 
i patrzy przed siebie. Przed nin rozta- 
cza Się szara, szeroka ściana chmur. Zni- 
knęły gdzieś promienie słońca. Jeszcze 
tylko w zmętniałym sklepieniu tkwiła 
pobladła, zsiniała tarcza słońca, jak nie- 
widzące oko ślepca, Lingstone zmarsz* 
czył brwi. Zamyślił się. Zbliża się bu. 
rza, pomyślał. 


Trzeba uciekać, A jużj 


IM DOTRZYMUJE SŁOWA 


OPOWIADANIE Z ŻYCIA LOTNIKÓW 


geralda. 
cil stery. 
ukazała się na nich kropla krwi. 


Nagle zaklął i mocniej chwy- | 
Zęby wpiły się w Karkas 
ŻY, 


pomylił się, czy naprawdę?.. Nie! Zno. | 


wu ruchy, równomierny terkot motoru. 
Kapitan jeszcze zwiększył szybkość. 
Prawie 300 kilometrów. Ale oto zno* 
wu.. Tak... nie mylił się. Na rurze, do- 
nrowadzającej płynne paliwo dostrzegł 
maleńki, błękitny płomyczek. Oto tań- 
czy, maleńki, drobny, szalony, jak zły 
duch.. Znikł znowu. Znowu się poja- 
wił. Kapitan Lingstone zmienił kierunek, 


ale tuż przed mim wyrosła czarna śŚcia*, 


na chmur. 

— Halol. Rifile!.. Fitzgerald!... — 
krzyczał głośno do towarzyszy. 

Ale nie słyszeli go. Wtedy wyłą- 
czył gaz. Obaj spojrzeli nań z niepoko- 


pierwsze krople deszczu poczęły sma*jjem. W krótkich słowach wyłaśnił im, 
gać gorący metal motorów. Kapitan po-| powiedział, że grozi niebezpieczeństwo 
derwał gwałtownie aparat, zwiększył|i wydał rozkaz: skakać! Potrząsali gło- 


szybkość i jak strzała pędzili teraz przezi wami na znak przeczenia. 


Ale odwró- 


wicher, chmury i deszcz. Rozpoczęły się cił się raz jeszcze i ostro rozkezał: ska- 


wyścigi pomiędzy siłą motoru, a siłą na- 
tury. Grzmiąco waliły kolby cylindrów 
w swe stalowe podstawy. 


kać!! 
spadał coraz niżej... niżejw. 


Był już najwyższy czas. Aparat 
1000... 900... 


Coraz prę-< 1800... Tamci już wyskoczyli./ Lingstone 


dzej. Zdradzieckie wiry porwały samo* |spojrzał na wysokościomierz: 7001... Już 
lot, cisnęły go ze straszną siłą w dół, po- |zapóźno na skok!.. On już nie może... 


dały go innym.wirom. Ale mistrzowską jale, o tym nie chciał Jim Lingstone 
dłoń kapitana dźwiznęła aparat z opresji. | śleć. Pod sobą zobaczył dwie biale 
linii |my rozwiniętych już spadochronów. 


Drżąc i chwiejąc się nieco, ale 
prostej rwał L. A, --W7 przed siebie. 


my* 
Gi! 


dok teń uspokoił go. Jeszcze raz spró- 


czył, tańczył wściekle.„”"Dobrze, pomy= 
ślał Jim, niechaj tańczy! Swego słowa 
dotrzymałem... czyż nie tak. Lil?... 

Usłyszał lekki trzask į zobaczył, jak 
płomień strzelił ku górze i objął motor. 
Cały motor. Gorące powietrze obezwła- 
dniło go, zaciążyło nad nim niezwalczone 
pragnienie snu. Fiuk motoru stał się nie 
regularny. Wybuchał kłębami ognia i 
dymu. Ziemia biegła ku górze z piorunu= 
jącą szybkością. Okropny żar obiał Ji- 
ma, dym wgryzał mu się boleśnie w płu* 
ca. 

„Jim, pan odda mi Jamesa z powro+ 
tem“ — usłyszał glos- Lil jakby z wiel- 
kiej odległości. — „Tak, Lil, droga, jedy* 
na, ukochana Lil, Jim dotrzymuje sło- 
WA.” 

Pięćdziesiąt metrów pędził bombo= 
wiec L. A. = W7 nad zielonym lasem, 
wlokąc za sobą smuzę dymu niby żało« 
bną flagę. Jeszcze Linzstona dłonie o+ 
bejmowały ster. Miękki, bolesny u= 
śmiech zabłąkał się na jego poszarzałe 
wargi. Płomień ogarnął już skrzydła. 
Potężny trzask.. płomiermy słup.. iak 
wieża — wysoki! Śmierć... 


* 


Kiedy James Fitzgerald wszedł do 
swojego domu powitał go płacz jego sy” 
na — pierwszy znak rozpoczętego Ży* 


Lingstońe odwrócił się na mroment | bował wznieść się wyżej. Ale daremnie, cia. 
i zobaczył spokojne twarze Riffle'a i Fitz. |Płotnień na rurze rozszerzył się i tań= Char. BREY. 


Uzdrowił go uśmiech 


Henryk Żeliga skłonił sie z. kurtuazją 
przed znaną artystką Anną Grtyriewiczó- 


wną, i całując ją w rękę, rzeki ze wzrtui= 


szenie; 

— Jakże jestem szczęśliwy. że wkoń 
cu poznałem panią. Żywię dla niej tak 
wielka wdzięczność... - 

Piękna kobieta spojrzała ze zdumie= 
miem na przystojnego szatynna. 

= To ciekawe, — uśmiechnęła się 
Hryniewiczówna. Proszę, niech mi pan 
opowie, o co właściwie chodzi. Jestem 
zalntrygowana, 

Ruchem pełnym wdzięku wskazała 
mu krzesło | przystinąwszy bliżej papie- 
rosy, spojrzała wyczekująco na Żelige. 

Ten starannie wybrał sobie papiero* 
sa i podając swej uroczej towarzyszce o» 
gnia zaczął powoli: 

— Było to przed, pięciu laty, Bawi- 
łem wówczas wraz z żoną w Krynicy. 

Pewnego dnia, wracając z jakiegoś 
dalszego spaceru silnie się przeziębiłem | 
dostałem gorączki, Na prośbę żóńy pø- 
zostałem w łóżku i pozwoliłem wezwać 
lekarza, aczkolwiek niewiele sobie robi- 


Ilem z chwilowej niedyspozycji. Sądząc,| smutku zauważyłem lekki uśmiech. - 


jak 


a, 

Niestety, stało się inaczej, W nocy 
temperatura podniosła się bardzo i Za- 
cząłem bredzić. 

Małżonka moja straciła żiipełnie głó- 
wę i wezwała jednego z najlepszych in* 
terristów Krynicy. Doktór zbadał mnie, 
milczał, poczem wezwał żonę do drugie- 
go pokoju, gdzie widocznie jej powie” 
we coś niezbyt wesołego o mojem zdro 
wiu. 

Zaniepokojony nie na żarty, prosiłem, 
by wezwała innego lekarza. Ten również 
musiał znaleźć coś niepokojącego w sta- 
nie mojego zdrowia, gdyż po dokładnym 
opikaniu mnie zrobił bardzo niewyraźną 
miñe i ze sztucznym spokojem zapytał, 
czy nie chciałbym wezwać do Krynicy 
mojej matki. 

Przyznam się, że poczułem się ogrom 


iż następnego dnia będę zdrowy. 
ry 


zan 


z "BOTY n a TW 
wasz) + 


podniecony, wsłuchiijąc'się w bicie ser 
ta, które kołatałó niespokojnie w mej 
piersi. Najgorsze jednak były noce. Ani 
przez moment nie mogłem zmrużyć oczu, 
obawiając się, że mogę zasnąć na wieki. 
Beznadziejnie długie godziny spędzałem 
nad redagowanietń testamentu, pragnąc 
zostawić rozległe moje interesy we 
względnym porządkii, - 

Pewnego wieczoru, kiedy czułem się 
wyjątkowo niedobrze, żona zadzwoniła 
na boya hotelowego, każąc mu wezwać 
natychmiast lekarza, 

— Niestety, łaskawa pati, — rzekł teń 
wróciwszy po paru minutach, — Dr. Pod 
stolski poszedł do teatru. Ale może we* 
zwać dr. Jazowskiego? Przyjechał do= 
piero wczoraj z Krakowa. To podobno 
bardzo dobty internista. 

Po paru minutach zjawił się u mnie 
młody, bardzo przystojny mężczyzna w 
smokingu, Widocznie wybierał się do- 
kądś. Opukał mnie bardzo starannie i 
wypytywał mniej więcej o te same szcze 
góły, co jego koledzy. Kiedy sie jednak 
wyprostówał, na twarzy jego ramias 


wał z zupelnie innych przyczyn. Dnia 
ki kiedy p e wezwał do siebie, 
K ozhałem cudzą kobietę, w której zako= 
„ — Jest pan poważnie chory, — rzekł, | chałem się tiatychmiast bez pamięci W 
siadając obok mnie na krześle, — mam | ciągu pańskiej tygodniowej kuracii, przy 
ło nadzieję, że rychło pan wyzdro= |znąć to muszę ze wstydem, nie wiele o 
wieje ż zajęty 
i \ , „ipanu myślałem, gdyż zajęty byłem zdo- 
Jasny,  słońeczny jogiech neoa |bywaniem serca mojej bogdanki, Uśr.ie- 
tnie dziwną da ej nocy spa pią chałem się wtedy do wszystkiego | wszy 
o wiele lepiej i kiedy nazajutrz znów | stkich, Był topobrostu uśmiech zakocha= 
się ziawił, byłem znacznie raźniejszy. | nego mężczyzny... Kobietą tą zaś była 
Od tego dnia lekarz odwiedzał mnie Co* | pani... 7; A 
dziennie, stwierdzając za każdym razem | Piękna artystka spojrzała” na Żeligę 
znaczną poprawę. umi ła w y 
j Bo tygodnia czem sie zupelnie z dr ów sj wą Jo poczem rzekła w zamys 
iedy dnia tego doktór, jak zwykle od:| 7 Tay pomi 
' wiedzi} mnie, wyciągnąłem doń obydwie wszystko pirita Było w alto” 


ręce, dziękując ze łzami w oczaćli Za 0-| my w Krynicy. Poznałam wtedy młodes 


cslenie  |o6 ; 
4 A i gó. Pfzystòjńego lekarza. Kochał mnie 

— Sam nie wiem, — rzekłem, «— CZE” |do szaleństwa, nie dając ani chwili spo- 
że mam ZW R a cudowne 0=|kojy, - Miał pan jednak szczęście. drogi 
ła pododabmić lanena, T Jakim yat przyjacielu, Kiedy w dwa tygodnie póź- 
stale doninte zechodkił Pański dob: niej uległam mu, zmienił sié nie de pozna 
: e przy 3 LdCDIY |nia, Stał się niemożliwie zazdrosny i 


nie nieswojo. Bóle, spoczątku nieznacz- |humor, doktorze, utwierdził mnie w mnie 
ne. stały się pod wpływem grobowych |maniu, że nie jest ze mną jeszcze tak 
min lekarzy dziwnie dolegliwe. Zrózu- |Ż 
miałem, że jestem bardzo poważnie cho= 
ry i powinienem się liczyć z naigorszym. 

Nie chciałem przyjmować żadnych le- 
karstw. wiedząc, że nie wiele mi one pô- 


Lu; 

Młody lekarz Spojrzał na mnie ze! 
zdumienietn, poczem spoważniał, mó- 
wiąc: 

— Musżę para. niestety, wybrowa- 


mogą. są |. całych dniach silnie i dzić z błędu. Mój dobry humor wybły*t - 


pochmiirny, urządzając mi niemal każde- 


go dnia scenę. Pochmurny i zgryźliwy 
działał mi wprost na nerwy i w kceńcu 
ipragfiąc się go pozbyć, wyjechałam ci» 
chaczem z Krynicy. Kto wie, co byłoby 
| panem, gdyby leczył pana dłużej 


Renata Parysiewicz, 
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ŁÓDŹ POD ZNAKIEM POKOI DO WYNAJĘCIA 


1000 rodzin poszukuje sublokatora.-Bezrobotny z ul. Zachodniej utrzymuje 
się z ódnajmowania „kąta do spania*.—Małżeństwa niechętnie widziane 


Łódź, 4 października, 

(v) „Pokój umebiowany do wynaję- 
cia"... Takie napisy widzi się dzisiaj nie- 
mal na każdej bramie domu w Łodzi, a 
rubryki ogłoszeniowe pism codziennych 
zapełnione są adresami pokojów. Wynai- 
mowanie pokoi było KE głodu mie 

zkaniówego — procederem bardzo in“ 
tratnym. Dziś jednak sytuacja uległa 
zmianie, Odnaimowanie części mieszka- 
nia przestało być zyskownyin procede- 
rem — a stało się koniecznością, Zubo- 
żenie warstw posiadających, zajmują= 
cych duże lokale, wpłynęło ra to, że mie- 
szkania te zostały rezparcelowane i od- 
dane sutbłokatorom. 

W okresie powrotów z letnisk i wy» 
wczasów rozpoczyna się „Sezon“ wszel. 
klego rodzaju tranzaktcyj mieszkanio- 
wych. 

W Łodzi jest obecnie około 20.000 
mieszkań, które posiadają subiokatorów. 
Około 1000 pokoiów stoi próżnych | cze” 
"ka na lokatora, Ta duża podaż spowo* 
dowała znaczną obniżkę czynszów sub- 


głego obniżka ta wynosi od 25 do 30 
procent. Pokoje jednoosobowe, umeblo= 


| * Nagminne jest obecnie również zjawi” 
sko odstępowania nietylko części miłe- 
|szkania, ale I części pokoju. Są to tak 


zwane: „Kąty do spania”, „używalność ; do spania i pobiera od łóżka po 10 zło-;logię cierpią... 


„pokoju* lub „wspólny pokój“. W poko- 
ju takim śpi kilka osób, a za kąt na po- 
stawienie łóżka pobiera się od 10 do 15 
złotych miesięcznie, 


Przy ul. Zachodniej mieszka zubożały mieszkania, niektórzy są tutaj nawet na pot.“ 


ten właśnie pokój zapewnia utrzymanie 
„całej rodzinie, Sklepikarz ten „rozparce- 
lował* przejściowy pokój na 10 kątów 


I tych. 

Niektórzy z sublokatorów jadają na 
miejscu śniadania, które przygotowuje w 
kuchni żona pomysłowego właściciela 


Pokojów do wynajęcia jest, jak już 
zaznaczyliśmy dużo, chętnych —- mniej, 
ale mimo to jednak prawdziwą martyro- 
bezdomne małżeństwa. 
Taka bowiem para małżeńska choćby 
| zgodziła się na każdą cenę — jest niechęt 
‘nie przyjmowana przez właścicieli miesz- 
| kania. „Z małżeństwem jest zawsze kło” 
Skarżą się odiiajemcy. Wchodzi 


właściciel sklepu, który posiada dwupo- |całodziennym wikcie 1 w ten sposób 10 tu w zrę jeszcze kwestia używalności 
| kojowe- mieszkanie, przyczym pierwszy |osób żywi jedną rodzinę, która poza tym kuchni, co w większości wypadków stale 


„pokój jest przejściowy. Minio to jednak 


nie ma innych środków utrzymania. 


Zycie Pabińamic 


WIZYTACJE. 
Pan Kruziewicz Wacław, 


komendant P. P. 


| się źródłem nieustannych sporów i niepo- 
rozumień. Najchętniej widziani są jako 
sublokatorzy pracujący mężczyźni i sa- 
motne biuralistki, Ta bowiem kategoria 
osób wychodzi rano, wraca wieczorem, 


| zarządu, sekretariat i mieszkanie dla szotera.| rzadko przyjmuje gości ł... co pierwszego 


Nadmienić należy, że zarząd 


na powiat łaski wizytuje podległe mu posterun-| usprawnienia swej umiłowanej organizacji. 


ki policyjne w powiecie. 
; W dniu wczoralszem lustrowai komendę po- 
licyjną w Pabianicach. 
TOW. SOKÓŁ, 
P. Kazimierz Perkowski, wobec wyprowa- 


ua zi dzenia się z Pabiua:c, złożył mañúať prezesa to 
lokatorskich. W stosunku do roku ubie- į warzystwa gimnastycznego Sokói Funkcje rrei 


zesa aż do nowych wyborów peini zastępczo p. 
į Giełzak Stanistitw, i 


Ponieważ Ochotnicza Straż Pożarna cieszy 
się w całym naszym społeczeństwie zasłużoną 
sympatią, jest więc nadzeiia, że zarząd miasta, 
Rada Miejska i Władze Nadzorcze przychylnie 
ipotraktują zabiegi i wysiłki kierownictwa 
| Ochotniczej Straży Pożarnej. 


BRUKOWANIE ULICY MONIUSZKI. 


Ulica Moniuszki na niektórych odcinkach jest 
przebrukowywaną. Niestety sposób prowadze- 
nia robót pozostawia wiele do życzenia. Kamie 


1 


stale dąży do| można liczyć na pieniadze. 


NOWY NUMER (38) 


KARUZELI 


już ukazał się w sprzedaży: 


Treść: 
PAT i PATACHOŃ w Afryce 


wane w centrum miasta dostać można w OCHOTYWCZA SIRĄŻ POŻARNA, SĘ) i 

i j in oe ZA 3 "A; »- przygotowane do bruku leżą na chodnikach! MORUS wRÓŻ 

cenie od 35 do 45 złotych. Na peryferiach Zarząd i komenda Ochotniczej. Straży Po- i po obu stronach jezdni. Taki stan rzeczy utru pies wróżbita, i 
ceny“kształtują się znacznie niżej i poko- | żarnej w Pabianicach zwróciły się do zarządu dnia przejście tak chodnikami jak i środkiem FERDEK i MERDEK 


je w domach położonych na bocznych u= miejskiego z umotywowaną prośbą o przydzie=; jezdni. Należy niezwłocznie usunąć te barykady 
lenie placu przy ul. Kopernika na budowę re- tamuiące całkowicie ruch. Mieszkańcy przy- K U B U S$ 


licach, wynająć można już w cenie od 20 

do 25 złotych. Pokoje dla dwóch osób 

ceni się oczywiście odpowiednio drożej. 
Charakterystycznym zjawiskiem jest 


mizy dla O. S. P. 
Rozwój miasta wymaga 
ul. Kilińskiego, 


iscach. Centrum miasta przy 


ległych domów narażeni są na wiele przykrości 


umieszczenia pla-iz tego powodu. 
cówek strażackich przynajmniej w trzech miej- 


REPERTUAR KIN: 


to, że o ile obecnie zmniejsza się stosun= |gdzie znajduje się główna remiza nie zabezpie-| OŚWIATOWE: — Pan Twardowskt. 


kowo ilość t. zw. sublokatorów, o tyle 


zwiększa się niewspółmieruie ilość wol! 


nych pokoi do wynajęcia. Ponieważ małe 
mieszkania na peryferiach miasta otrzy- 
mać móżna obecnie w cenie pokoju ume- 
blowanego, mieszkania le cieszą się po- 
wodzeniem, jako znacznie wygodniejsze, 


mniej krępujące, a przedewszystkiem — | 


własne. Z drugiej znów strony coraz 
więcej rodzin, zajmujących dawniej mie- 
szkania wyłącznie dla siebie, przenosi me 
ble, przestawia, zwalnia pokój i wywie- 
sza przed bramą pomaraticzową lub zie. 
loną karte z wydrukowanym zawiado- 
mieniem o pokoju do wynajęcia. 


cza należycie pogotowia przeciwpożarowego. 


miar zbudowania dla jednego oddziału remizy 


przy ul. Kopernika, Remiza ta mieściłaby od- 


„dział, czuwający nad bezpieczeństwem starego 
miasta i wschodinch iego peryferii. ; 

Z biegiem czasu dla nowego miasta i jego 
| zachodnich peryferj wzniesioną ma być remiza 
przy, zbiegu ulic Zamkowej I Łaskiej. 

Główna remiza przy ul. Kilińskiego roztacza 
laby] opiekę nad „centrum, miasta. Wtedy straż 
odpowie całkowicie swemu zadanii, 

W danej chwili kierownictwo straży przy- 
stępuje do rozszerzenia głównej remizy przy 
placu ul. Kilińskiego. Zbudowane zostaną po- 
mieszczenia na nowe przyrządy strażackie. Je- 
dnocześnie wzniesione ma być skrzydło, w któ 
irem urządzony zostanie pokój na posiedzenia 


Narazie więc, w roku przyszłym istnieje za 


NOWOŚCI: — Grzech. 
LUNA: — Miłość Cygana. $amochód Nr. 99. 


Oleum Petrae „ALIMAR 


jest doskonałym środkiem do' higieny i pielęz- 
daniu włosów. 
Szpitale i lekarze po zastosowaniu OLEUM 
PETRAE „GLIMAR" stwierdzili skuteczność ie 
go działania. 
Zalnteresujcie się ich rozlicznymi orzecze= 
niami. 


nacji włosów, usuwa łupież, zapobiera wypa-| 


7 dysta, 
OSIÓŁEK - WESOŁEK 
i CHARLIE CHAPLIN 
FLOTA KLAUDIUSZA 


na morzu wieczystych ciemności — 
dalszy ciag powieści, „Wyspa Cudów“ 


U GŁĘBINOWYCH LUDZI 


d. c. powieści, 
w PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM* 


BUFALLO BILL 


pogromca dzikich zwierząt — 
nowy, kolorowy rozdział egzotycznych 
przygód, 
Kolumna 
Rozrywek 
Umysłowych 


Cena 
numeru 


Bogdam Lot 


(oW. 


389 


| | - 


mka grawiedimńć. 


| 
| 


= Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE 

Werner został zamordowany. 

Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, źżasta= 
nawia się. czy to Wikta dokonała tego 
czynu. 

Między Andrzejem a Wiktą dochodzi 
do porozumienia, 

aczuga, sługa dziedzica z Kurkowa, 
pchnął nożem dziwy Nugata. Został on 
aresztowany i wydał Józefa Nugata 

Początkowo olbrzym wypierał się 
wszystkiego, na wszystkie pytania od- 
powiadał: „Nie wiem. Nic nie wiem“, 
ale przyciśnięty do muru, hie wytrzy- 
mał krzyżowego ognia pytań.. 

Znaleziono ztesztą przy nim zakrwa 
wiony nóż, wpuszczony w chólewę buta, 
— niezaprzeczalny dowód winy... 

Sam wpadłszy, nie czuł się w obo- 
wiązku kryć dziedzica z „czarciego 
dworu“. 

Opowiedział dokładnie, czemu zabił 
Walerego Nugata — wyjawił wszystko. 

W świetle jego zeznań wyszła na 
jaw kainowa zbrodnia dziedzica z Kur- 
kowa, a właściwie długi łańcuch jego 
zbrodni... 

Zaczęło się to przed piętnastu laty. 

Dwaj bracia Nugatowie byli właści- 
cielami wielkich terenów w  Kurkowie 
i Zaborowie, które odziedziczyli po zmar 
tym niedawno ojcu... 

Pozatym należał do nich tartak i wiel 
ki młyn parowy». 


Józef Nugat był kawalerem i mie- 


zapuszczonytm dworze, nie komuniku- 
jąc się zupełnie z bratem Walerym, 
mieszkającym w Warszawie... 

Walery był wdowcem i miał troje 
dzieci, wówczas nieletnich: jednego sy- 
na i dwie córki i zajmował wysokie sta- 
nowisko jako urzędnik banku... - 

Pomiędzy obu braćmi wynikały do- 
syć często scysje na tle odziedziczonego 
spadku... 

Za każdym razem, gdy Walery przy 
jeżdżał do Kurkowa, domagając się po- 
łowy zysków z tartku i młyna, Józef od- 
mawiał mu nawet pokazania ksiąg, 
twierdząc, iż prowadzi te. przedsiębior- 
stwa na własny rachunek, sam w nich 
pracuje, wobec czego cały dochód nale- 
ży się tylko jemu... ý 

Wogóle Józef był chorobliwie skąpy, 
chciwy i dla nikogo nie było tajemnicą, 
że dąży do zagarnięcia całego majątku. 

Pewnego dnia otrzymał z Warszawy 
wiadomość, że brat jego uległ nagłemu 
obłędowi w pociągu w czasie podróży 
do Berlina- 

Wtedy — po raz pierwszy zaintere- 
sował się bardzo losem Walerego i 
wziął go pod swoją opiekę... 

Swoim nielicznym znajomym i tym, 
którzy się tą sprawą interesowali, za- 
komunikował, że umieścił chorego w jed 
nym z sanatoriów zagranicznych, a dzie 
ci weźmie do siebie... « 

W tym to czasie poraz pierwszy 
powstała w Kurkowie wieść, że we 


szkał stale w Kurkowie, w. ponirym,ldworze coś „straszy. we * 


Ciemni chłopi nie domyślali się, że 
w piwnicach dworu kurkowskiego prze- 
bywa żywy człowiek, a straszliwie mal- 
iretówany przez wyrodnego brata, 
przypisując jęki i krzyki, rozlegające 
isię ponocach, „strachom“ i „duchom... 

Jedynie Maczuga i ślepy Hulka wie- 
dzieli dokładnie o wszystkim, ale mil- 
czeli, bo dziedzic płacił im za to... 


faktycznym właścicielem tartaku i mły- 
na, zgarniając dla siebie wszystkie do- 
chody... 


nie przejmował się tym wcale, 
wpędza brata w nieuleczalny obłęd.» 
Właśnie o to mu chodziłol... 


pz ZE PZ A ZEE 


sanatorium, 
wątpliwie do zdrowia i tym samym był- 


garnięty ponad wiek. + 

Z tego względu jego obecność w Kur 
kowie była dla zbrodniczego brata nie- 
pożądana, wobec czego wolał ulokować 
go w Warszawie, licząc się — mimo 
wszystko z tym — że będzie miał z nim 
jeszcze kiedyś wielkie kłopoty. 

Ale narazie, póki Zbigniew był dziec 
kiem Józef Nugat mógł się nie obawiać 


W ten sposób Józef Nugat stał się; niczego. 


Tak minęło piętnaście lat. 
Przez cały ten czas obłąkany sta- 
rzec był więziony w piwnicy „czarcie- 


Wyzbyty wszelkich uczuć ludzkich, go dworu“ i tak się zapowiadało, że tu 
że| dokona on swego tragicznego żywota. 


Przyjazd  Rogosza do Kurkcwa 
wpłynął wszakże na to, że Walery Nu- 


Bo gdyby wysłał brata do jakiegoś| gat wydostał się ze swego więzienia 
Walery przyszedłby nie-|i dobrnął do Warszawy. 


Józef zdawał sobie sprawę, jak wiel- 


hy dlań niewygodny, a tak los chorego|kie grozi mu z tego powodu niebezpie- 


ibył już z góry przesądzony: 


czeństwo i by mu zapobiec, zabrał ze 


Konsekwentny w swych zbrodni-|Sobą Maczugę i pojechał z nim do sto- 
czych poczynaniach, Józef Nugat nie|licy na poszukiwania brata i Magdy... 


zapomniał również o tym, by pozbawić 


Przez kilka tygodni obaj nie mogli 


dzieci swego brata należnego im dzie-) wpaść na trop „zbiegów” i dopiero dziś 


dzictwa: 

W tym celu oddał dwie córki nie- 
szczęsnego Walerego „ludziom na wy- 
chowanie”... 

Magda miała wówczas dwa latka, 
Natalka nie cały rok. 

Opiekę. nad Magdą sprawował po- 
nury Maczuga, a nad Natalką głucho- 
niema ciotka ślepego Hulki, 


na moście Kierbedzia nastąpiło tragicz- 
ne spotkanie., 

O tym wszystkim opowiedział Ma- 
czuga dokładnie, przesłuchującemu go 


a| komisarzowi Polińskiemu.. 


Zeznał przy tym, wzięty w krzyżo- 
wy ogień pytań, że Józef Nugat pojechał 


|- Powiat do Lwowa. 


Poliński posłał niezwłocznie dwuch 


„Nikt w Kurkowie nie wiedział, nikt) wywiadowców na dworzec, jednak nie 


nie przypuszczał, że te dwie dziewczyn- 
ki, to „szlacheckie dzieci”, uważano 
za przybłędy, za dzieci bez nazwiska. 

Syn Walerego Nugata, 


zdążyli już oni na pociąg lwowski, który 


je | odszedł na minutę przed ich przybyciem. 


Wobec tego w Slad za pociągiem po- 


Zbigniew, zolszły telefonogramy do najbliższych po- 


stał w Warszawie, wychowując się u ja |sterunków policyjnych z poleceniem 


kiegoś starego, 
starca. A 

Z nim nie mógł Józef załatwić spra- 
wy tak, jak z dziewczynkami, bo chło- 


nawpół 


pak miał już wtedy, osiem lat i był roz-h! 


zidiociałego | zatrzymania pociągu i aresztowania Jó- 


zefa Nugata, którego dokładny rysopis 
był również podany... 


(DALSZY CIĄG JUTRO), 


gr. 


x 


| 
| 


selet 


Żebrak: — Może pan hrabia będzie | 
łaskaw ofiarować cośkolwiek,. Przecie 
wychowywaliśmy się razem... 

Hrabia: — Jakto?... 

Żebrak; — Pan hrabia przecie koń- 
czy 60 lat i ja również,,, 


26900009000000000000900960000600000000000006000000000060 0000000 


W dobie kryzysu 


W sądzie 


Maniek Klapsztos odpowiada przed sądem 
ża kradzież portfelu. z pieniędzmi w tramwaju, 

W pewnej chwili sędzia zwraca się do oskar- 
żonego: 

— No, proszę nam teraz opowiedzieć w jaki 
sposób oskarżony wydostał ten portiel z kie- 
szeni poszkodowanego? 

Maniek  Klapsztos 
wreszcie powiada: 

— Przepraszam pana 


Ferdek i Merdek. 


taką piękną laskę? „». 


zastanawia się chwilę, kości słoniowej! 


sędziego, czy tu jest| Ja myślałem z dołu! 


Zdarzyło się raz Marcie, 

Że względem pewnej sprawy 
Wybrała się z dzieciakiem 
Pociągiem do Warszawy. 


Choć dzieciak był już duży, 

Nie wzięła dlań biletu, 

Myślała, że nikt przecie 

Nie zdradzi jej sekretu. g 


Filozofia 


— Owszem, ładna, ale trochę za długa.. 
— To każ obciąć koniec! 

— Frajer, nie dam przecie obciąć rączki z 
— Kto ci powiedział, żebyś z zóry obciniał?..» 


— £ dołu?» nie jest wcale za długa! 


Pod Wesoła Gwiazda 


s 


"W pociagu i 


` Mayer wchodzi 


— Ferdzit, przyjacielu kochany, skąd masz się do właściciela: 


— Ile kosztuje to pianino” 
— Cztery tusiące,» 


— Na weksle?... 


„ — Nie, za gotówkę, 
— A na weksle? 


— Po co pan 


sąd, Por, mia wawa? Mayer?.. ` Przecie 
PODSŁUCHANE, DZISIEJSZA MODA. — Pan się nie 
On į ona. W parku, Kac i Kotek, 
— Panie Gabryś,. Pięknie jest na świecie, — Panie Kac, kto to jest ta blondynka, z 


prawda?.. Czy chciałby pan dożyć stu lat? 
— Przy takim kryzysie?(,, Za nic w świe- 
Może później! 


"MŁODSZA 
„zkaźdym rankiem! 


nia < sz 


A z 
WIECZOREM 


NAZAJUTRZ RANO 


Zastosuj Odżywczy Krem Tokalon, | szem użyciu. Po kilku dniach zmav 


koloru różowego, który zawiera Bio- | szczki zaczną znikać. Pod koniec ty- 
- gel — zdumiewający wynalazek Prof. | godnia będzie Pani wyglądała o lata 
Stejskal, żywotny wyciąg z komórek | całe młodziej. Używaj Race Tokalon, 
starannie wybranych młodych zwie | koloru białego, (cie tłustego), spre- 
= rząt. Nauka stwierdziła obecnie, ża | parowanego według oryginalnego fran- 
zmarszczki są spowodowane przez | cuskiego przepisu znakomitego pa- 
zanik pewnych żywotnych składni- | ryskiego Kremu Tokalon, raho: roz- 
ków w skórze. Odżywczy Krem To- | puszcza wągry, czyni skórę gładką, 
kalon Bioce] przywraca je podczas białą i delikatną. Kobiety 50-letnie 
snu, czyniąc skórę jędrną, mło- 
dzieńczą i delikatną, której każda młoda dziewczyna byłaby 
Spójrz ile cera Pani zyskała na | dumna. Sxczęśliwy wynik gwaranto* 
świeżości i delikatności już po pierw- | wany lub zwrot pieniędzy. 
Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
_ Luksusową Kasetką Piękności, zawierującą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Toka!on. Należy przesłać 50 groszy w znacz- 
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Ontax, 
oddział gg-ą Warszawa, ul. Traugutta 3. ' 


EEE E EPEE OTCZT TRAPEZ PRO SERRA WCS) 
REKLAMOWY MIESIĄC TANCA w Szkole tańca dypl. naucz. 


St. Kazanowskiego "Ua * 


tel. 241-45. 
Nauka indywid. i grupami, w sob, niedz. i św: tańce wprawne, We 
wtorki i piątki towarzyskie lękcie wprawne- Zapisy od 10 r: do 10 w. 
Dział rytmiki i plastyki pod kier. R. Szochetówny. 
B©6GGOEOGBA6G5EE 


ODOGGUOCGBO 3965606305089880 


M. GUSTAW KOHNH. KRAUSKOPE 


specjalista AKUSZERJA | CHODORY KOBIECE 
akaszer—aireckGOIOU „POWRÓCIŁ i 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. Zgierska 1 AMA 


Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


i. 6. RYDZEWSKID. HELLER 


Chor. skórne, weneryczne, płciowe- S ye 
i uoczopiciowych 


Przyjmuje codziennie od 6 — 8 Wa 
w niedziele od 10 — 12 rano. TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oć S$—1i 1 od 4—8, 


w ńiedziele i święta od 10—1 


zarnermmoia 


dyr PW IZ `< 


|< 1 mocżopłciowych. POWRÓCIŁ 


mogą osiągnąć olśniewającą cerę z. . 


Przyjmuje od 8.30—100 zrana: 4—8 w 


ISpec. chorób skórnych, weterycznych 


którą pan spacerował we środę i we czwartek? | cić gotówką, bo ludzie jeszcze pomyślą, że już 
— To jest ta brunetka, z którą spacerowa- i splajtnąłem! 
łem w poniedziałek i we wtorek! ' Í 


Dr. med. 


2. STACHOWSKA 


» POWRÓCIŁA 
akuszeria i choroby koblece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyjm. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


kmi H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W medziele į świeta od 9—11 rano. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cialnościach — Analizy. Roentgen 


Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
z Porada 3 zł 


Dr. Rundszigin 


AKUSZER- GINEKOLOG 
Telefon 


POMORSKA 7; 127.84 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ei. 
E LEKARZ = DENTYSTA 


F.Ńopciowska 
POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
Przyjmuje od Y—3-ej, 
od 4 — 7-eji w Lećznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


l REFTEGCKRI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE: 
RYCZNYCH [ MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz, 
W miedz. i święta ad 9—12 w poł. 


portr REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyimuje od 8—11 


rano i od 5—8] 
wiecz. w niedziele i święta od 9—12) 


DR. MED- 


Markowiczowa | 


choroby skórne i weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 165-35, 


Lecz przyszedł pan konduktor.. 
Uśmiecha się wciąż mile 

I pyta: — „Bardzo pięknie, 
Lecz gdzie dla dziecka bilet?",, 


A na to pani Marta 

Na niego z „buzią“ leci: 

— „A to co?!... Bez biletu 
Nie wolno już mieć dzieci?!?... 


sach... — odpowiada Mayer. — Ja się boję gi — Kto ci to powiedział?... 


Cegielniana TI, tel. 238-02 


9d 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 


Dr. 


60. 


On: — Kocham panią!... Zechciej pt» 
ni zostać moją żoną! | 

Ona: — Chętnie... Ale czy pan zara- 
bia dostatecznie na pokrycie alimentów 
po naszym rozwodzie ?... 


ANT. 
R Sprytny 

Pukają. Pani Genowefa otwiera drzwi Na 
progu stoi żebrak. 

— Łaskawa pani, — prosi żałośnie, — Le- 
karz zapisał mi to lekarstwo, lecz nie mogę- g0 
zażyć. Š 

— Dlaczego?.. Chce pan łyżki?,. Zaraz 
panu dami 

— O, nie... Na ilaszeczce napisane wyraźnie; 
„Zażywać po jedzeniu”.. Może paniusia ma co 
dobrego pod ręką? 


do składu pianin * =wraca 


DOWÓD. 
kupuje wa weksle, panie Ni z tego ni z owego panj Balbina zaczyna 
pan ma dosyć gotówki! płakać, z 
$ — Co się stało? — pyta mąż. EN 


zna na dzisiejszych intere- 


— Ty masz kochankę! i sN 
Co ci do głowy 
wpadło?.., Skąd wiesz o tym?! Ñ 
— Już drugi raz w tym miesiącu myjesz $0- 
bie nogil : 
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DR. MED. 


M. Marxow cz 
AKUSZERJA | CHOR. KOBIECE 
SIENIE) WICZA $2 


tel. 202-42 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


POWRÓCIŁ. 
wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


spec. chor. 


Dr.Rożaner 
S. GAWIRSKI „a 
a Specjalista chor. wenerycznych, skór= 


nych i seksualnych 
NARUTOWICZA $ tel 123-98. 


—— 


położnictwo I choroby kobiece 


Przyjmuje od 8—1 i od 3—8 wiecz.|BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
i DR. MED. przyjmuje od 4—7. ROWIE ZI O 


J. HERSZFINKIEL 


WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 


Legjonów 8a, "i 


111-87 
VOKS Radio z 3 lampami zł. 135— 
z 4 lampami zł. 180.—, Sprzedaż na 


raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 


NA RATY ubrania, palta, kożuszkij5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwaran- nr 79 w podwórzu: 


krótkie i długie. Lisy, poleca „Konfek-|cią aparatem parowym lub elektrycz- 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczi 


ska 37, podwórze. 


„, PRZYCHODNIA 


Dr. Kiaczkowgauemzorociczsa 
POŁOŻNICTWO i CHOROBY ZAWADZKA 1 6t 


KOBIECE. 122-73..; 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. 


FRAN- 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikomiICUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
na wypłatę koniekcię, obuwie, bielizna gramatyka, I 


literatura, konwersacja, 


w godzinie 2—3. 


cja Ludowa“ Plac Wolności 7 w oddają Pó wykonuje zakład fryzierski — OKAZYJNIE do sprzedania zazomierziyńianutaktura, firanki Chari; Piotrkow=lhandlowa korespondencja. Tel. 262-70 


na prawo. Główna 33 


iZakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ej. 


Krzywdyw 
| będą pomszezone 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go a na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pa miał aag kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięl... Niech pan o tem pamię- 
tal... Ostrzegam po raz ostatni. Mścicie 
ludzkich krzywd" 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc 
do siebie znanego awanturniką spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
tysiecy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ciela". 

* (W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Ziętek, Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, Ais iz z którą łączy go głębsze 
uczucie, że win przy pomocy iniryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego . Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność, Gdy  oprzytomniał, 
akosstojował: ka swemu wielkiemu przerażeniu 
że przy mim leży srai d Arbuzow. W tej 
chwili roziegł się trzask, jakgdyby ktoś zamyka 
drzwi. Kto go zamordował?,. Na nocnym stó- 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!",. Zig- 
tgk nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
ma-zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 


Rozdzia? 25 


=Qzielily ich tylko Graty... 


d trzech dni Jadzia leżała w *ctem-| 
| Web, siląc się na łagodny 


nym lochu piwnicznym pod „Mlieczar- 
nią” głodna i zziębnięta. Od trzech dni; 
nie mogła ruszyć ręką ami nogą, gdyż Ar. 


buzow skrępował ją sznutami. Widziała, 
przed sobą tylko małe zakratowane, 
okienko, sterczące niżej poziomu pod-| 
wórza i przepuszczające z tego powO- tego nie uczynił! 


du skąpe ilości światła. Ziemia, na któ- 
rej leżała, była wilgotna i zimna. Chłód 
przenikał jej zbolałe kości. Głód prze-, 
wiercał wnętrzności, ale Arbuzow za-, 
powiedział, że nie da jeł pierw ani kę-; 
sa. chleba póki nie napisze listu doj 
Ziętka. 

"-— Zobaczymy kto dłużej wytrzyma; 
—'śmiiał się, potrząsając przed nią ka- 
wałem pachnącej kiełbasy. — Ja, czy ty. 

„Jadzia zaciskała zęby, ażeby nie za- 
wyć z głodowego bólu. Zapach kiełbasy 
przyprawiał ją © zawrót głowy. Ale nie 
zdradziła Ziętka... 

"Tego dnia Arbuzow sprowadził do 
piwnicy nowego kompana — detektjjwa 
Weba. Z polecenia Halwina Web miał 
obiąć kierownictwo nad Arbuzowym, 
Rudziakiem oraz swoimi ludźmi, by sku 
pić wszystkie siły przeciwko  tajemni- 
czemu Mścicielowi. A ponieważ było 
już wiadomym, że Ziętek stanął po stro- 
rie Mścicela, więc Jadźka, jako jego na- 
rzeczona, była cennym zakładnikiem. 

Arbuzow zapalił latarkę i oświetlił 
twarz Jadźki. Amerykanin nachylił się, 
by ją zobaczyć, ale to mu się nie udało, 


gdyż Jadźka umyślnie odwróciła głowę.|list i zaraz sobie wyjdziesz na wolność. 
pokaż twą buzię|My się nawet postaramy, 


-— No, śŚlicznotko, 
— rzekł Amerykanin. 
Jadźka nie spełniła tego rozkazu. 
Web pchnął ją szpicem swego pantofla- 
Zacisnęła zęby i przymknęła oczy, mo- 
dląc się cichutko o moc wytrwania. 
— No, czemu się tak indyczysz?.— 


powtórzył Web. = Czy sądzisz, że bę-|d 


dziemy cię prosiłi?-. Zdechniesz tu z 
głódu, jeżeli nie napiszesz tego lista do 
twego Ziętka!... A jeśli głód nie zmusi 
cię do spełnienia naszego rozkazu, damy 
sobie w inny sposób radę... Sami na- 
riszemy list do Ziętka i sfałszujemy 
twój podpis..- 

= 2 Ziętek zna mój charakter pisma... 
— odparła Jadźka  słabum głosem. 


On się nie da oszukać 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego | 
wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- j 
buzowa.. Okazało się, że był to ucharaktery- | 
zowany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy | 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby | 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema-: 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć | 
o machinacjach Halwina, 


Był to głos Rudziaka, który wy- 


— Co ja na to poradzę?.. — uspra- 
szedł z „mleczarni“ wraz z Arbuzowym. 


wiedliwiał się Arbuzow. — Moja ŚM 
że ten drań znienacka na mnie napadł?... Ziętek udał się za nimi. 
Wszystko już było przecie w porządku.!Na rogu obydwaj pożegnali się i Rus 
Ale ja już ią przypiłuję, bądź pan spo- |dziak udał się do domu. Ziętek odprowa= 
kojny-. Wyśpiewa mi wszystko i przy-|dził go aż do bramy i opuścił bezradnie 
ciągnie tego ptaszka.. ręce. W głowie kołatała mu tylko jed= 
4 ie Ę piana i RSE na myśl. so tam się aani w zk dzi- 

3 ; „długą brodę. Z jego błyszczących oczujwaczenej mleczarni, w której Arbuzow. 
= Dopadł we dodóle Jabi taga Aa W hozi było wnioskować, że nie żartuje. |spotyka się z Rudziakiem?,. 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka „|Detektyw wstał. Pożegnali się uściskiem A tymczasem Rudziak wszedł na gó- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę dłoni i każdy poszedł w swoją stronę: |rę do swego mieszkania, rozsiadł się na 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się ż ; K h : 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- | Arbuzow skierował się w stronę ma- Krześle i krzyknął w stronę swej żony, 
adek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia lej cukierenki na przedmieściu, gdzie |krzątającej się przy kuchni: i 
ar czaje na ulicy swego napastnika. Jest miała nań czekać Halwinowa, niecierpli- — Obiad dawaj!... Czasu nie mam!... 
GI) jwiąca się ogromnie z powodu nieotrzy-;Zaraz wychodzę! 

¡mania obiecanych listów. Ale Arbuzów| Teraz Rudziakowa w milczeniu po- 


Chlebodawczynią Jadzi jest pani dyrektoro- 
kz zag a kohieta car i oaz ać i k lat h ķi X ? 
ewnego dnia Jadzia otrzymała ist o ięt-; mimo S rupuia nych poszu wal w mie- | dała misk stej, dymiącej zupy. Ni 
ka, który zapraszał ją na niedzielę do mleczar- szkąaniu nie mógł znaleźć jej korespon- | ros cząc deb = za starczyle jadła 
wydarła jej ten list z ręki į zagroziła Ziętkowi X : > A 
policją, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie. — Niech się pani prezesowa nie go- drewnianą łyżkę i zaczął smacznie za- 
pisał Arbuzow, który chciał ją ściągn za- | $ i jadać. 
ipao była tej puść odni goiaśnać | ap] 4,:$praw na gorąco załatwiać nie wolno... 
nie Mnie również pilno do tych dwuch ty- - ; > 
łapki równię: p jrzekłą mimochodem Rudziakowa, nie 
jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- |pat t ża i il tól 
wia kategorycznie, Gdy Halwinowa z gęstą woalką na Pap ko W STone MĘŻA I rzucita Na 8 
: twarzy opuszczała cukierenkę, nie za- : ; 
say r fs Na dole pogadamy... Rudziak zerknął jednym okiem, ale 
wafla ak pepa ący rA h, giej stronie ulicy przemknął jakiś męż- od razu rozpoznał, że to list z za oceanu. 
STW. PZY psk S czyzna z twarzą, wciśniętą w kołnierz 
— Nie pójdziesz?|„. Teraz też nie?l A koperty i zaczął czytać: 
krzyknęła przeraźliwie į opadła na podłogę. Sprawa Śmierci prawdziwego. Arbu- — Kochany przyjacielu! Sprawa 
— Podniósł ją i jak manekin zawłókł do PA Pe nie dawała mu spokoju, a Ziętek la 
Ly | zcza l strony wszystko już jest uczynione, 
o tym wiedzieć. Że ona nie była morder-| aby interes przeszedł gładko. Teraz 
czynią — to pewne. Bo gdyby go za- 
ła, t ) ostatnim liście, że masz już tę dziew- 
drugiego Arbuzowa:.. Ale Ziętele nie za=; “czynię, niby właścicielkę tego medal- 
LR pomine: mu za sey z 0 tym, że w 
— Słuchaj, dziewczynóf... — rzekł jli gdy budził się z odrętwieniasktytycz-| taki już jesteś w rękach bidny, że nie 
ton. — Z na-|nei nocy, słyszał wyraźnie trzask za-, możesz tego medalionu od niej wy- 
stronie są wszyscy... Wiesz do kogo|w tei chwili z mieszkania... Kto to był?...| za ten medalion możemy dostać wiel- 
przystał twój narzeczony?..  Został|j Przeczucie mówiło mu, żę-śledzącj ką kupę forsy. Jak długo będziesz me 
— Nie wierzę!-. Mój Ziętek nigdyby| W tej chwili jednak interesowała go; tem medalion może jej przynieść wiel 
bardziej postać Arbuzowa. Po ostatniejjkie szczęście i nas wystrychnie na dud- 
Czy słyszałaś o nim?.. To on właśnie |buzow też mu będzie potrzebny do wy-|i pisz jak ta sprawa wygląda, bo ja tu 
podpalił fabrykę Pomruczka i naraził na |Świetlenia tej zagadki. Szkatułka z li-| nie śpię ani nie jem, tylko tego intere- 
— Nieprawda!... — krzyknęła z ca- |zrozumiałych rzeczy. otrzymaną forsę moglibyśmy żyć jak 
tych sił Jadźka. Pozwolił więc pani Renacie wejść! hrabiowie! Czekam więc twojego listu 


ni przy ulicy Grójeckiej 18. Pan; Hołubińska » 2: - À 
Pp i dencji. Odwlekał więc sprawę jak mógł. |qlą żony i synka, Rudziak ujat w dłoń 
Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten | 1ączkuje... — mówił do niej. — Takic 
pdniorka, by ża. jej połęed: Mean A — List jakiś przyszedł z daleka... — 
uła ró celu u f 
fej ma do 2 al oi „siączków, a jednak muszę czekać... 
- Wtedy Arbuzow wziął ją za rękę i AM białą kopertę. 
uważyła, że w tej samej chwili po dru- 
— Nie pójdę.. — broniła się Jadzia. ] 
Odłożył więc łyżkę, oderwał rąbek 
I pięścią zajechał jej prosto w żebra. Jadzia palta. 
d już się całkiem wyklarowała! Z mo 
giego pokoju, a stamtąd przez sień do ciemnej pirzypuszczał, że Halwinowa musi coś y iej 
Z = K „gdyby tylko zależy od ciebie. Pisałeś mi w 
biła, nie wierzyłaby w istnienie tego 
na: ui za Tey 7; O tym, że w chwi| ionu. To ci się bardzo chwali, ale czy 
mi walka jest bezcelowa... Po naszej |mykanych drzwi.. Więc ktoś wychodził| dostać? Warto się o to potrudzić, bo 
członkiem szajki bandyckiej! Halwinową, wyjaśni tę tajemnicę.. dytował, to dziewczyna zmiarkuje, że 
Nie?... A któż to jest Mściciel?....|bólce przed remizą przekonał się, że Ar| ka, Zabierz się więc prędko do roboty 
śmierć dziesięciu robotników l.. stami wyjaśniła mu wiele dotychczas niej Su pilnuję. Pamiętaj o tym, że za 
— Nieprawda?.. To przeczytaj pan- do auto i odjechać, natomiast podążył za! z pomyślnymi wiadomościami! 


na gazety!... Tam jest wszystko dokład-|Arbuzowym, który z papierosem w K. Wielon*. 
nie spisane! Na podwórzu fabrycznym |ustach wlókł się jakgdyby bez celu. Rdsók. ad szy i 
u Pomruczka znaleziono kartkę z napi-|ETZY rogu Grójeckiej zatrzymał się. udziak odłożył list i zamyślił się 


sem: „Zemsta Mściciela*!.. To tak |Ziętek skrył się w bramie. Arbuzow ku- głęboko. 

mści się przyjaciel biednych ludzi?.. To|Pi! papierosy i poszedł dalej. Ziętek wi-| — Trzeba Jadźkę przesłuchać, może 
zbój, a nie mściciel!... My go już dosta- |dział go, jak oglądając się bacznie znikł|ma przy sobie... — pomyślał. — Ale jak 
niemy w nasze ręce, a wtedy twój Zię- za drzwiami „mleczarni! przy ul. Gró-|!to zrobić, żeby Arbuzow nic nie wie- 
tek pójdzie na szubienicę!... Czy chcesz, jieckiej 18. ,dział?.. Bo i on gotów przystać do tego 
aby zginął jak bandyta?... Aby ludzie o To go zastanowiło.. Cóż tam ro-ji"teresu.. Trza będzie coś wykombino- 
nim mówili z pogardą nawet po śmierci? |bi Arbuzow?... Co to za lokal?.a Wszedł ; WAĆ" 

Jadźka nie mogła znaleźć odpowie- |1a podwórze. Zatrzymał się przed okien Już nie mógł jeść. Przyśniły mu się 
dzi. Może to wszystko, co mówił Web, jkiem piwnicznym, prowadzącym do celi, miliony, jakie dostanie, gdy medalion 
było prawdą, ale ona nie mogła uwie-|W której leżała skrępowana Jadźka.. |znajdzie się w jego rękach. Oto już wi- 
rzyć, żeby jej Ziętek został zwykłym|j Nieokreślony niepokój wzrastał w)dział siebie w eleganckim garniturku, w, 
zbrodniarzem». Wierzyła w niego i ta|i€go sercu.. Stał jak przykuty przy tymldługich, lakierowanych butach z gru- 
wiara silniejsza była niż wszelkie logicz |okienku, choć nie wiedział właściwiejbym cygarem w ręku. Szpicrutą klepie 
ne rozumowania. dla czego... cholewy butów i rozgląda się po swych 

Web zrozumiał, że Jadźka waha się| -— CoŚ się w tym musi kryć... — po-|rozłożystych włościach. Pieniędzy w. 
w tej chwili, więc wznowił atak: myślał. — Co tu robi Arbuzow? bród... Nie brak mu niczego... Pierwszą 

— No... Zgódź się panna.. Napiszesz] , W tej chwili Jadzia, pojękując zjklasą kolejami rozjeżdża, najpiękinejsze 

cicha, starała się rozluźnić nieco więzy |kobiety za pieniądze kupuje, huía po ca- 
na nogach, lecz to jej się nie udało. Sznu-|lych nocach... 
ry wpijały się w ciało głębokimi bruz- Odsunął talerz. 
dami. Była tak słaba, że nie mogła na-| — Pomyje, psiakrew. 

— Nic nie ŚR wiedzieć! — odparła gy ów o choć a pal wrzasnął. s 
stanowczo. —Puśćcie mnie!-.. to sen, lecz raczej malaczenie.... Smila r a= 

A zaklął z swojemu, ERS BA go” ja a i GA, se zo tyko Eaa ala © a ać ja 
k ; ai TZ „. Mi odczuwanych cierpień, 38 doś i 

si ą i odciągając detektywa, rzekł NE RAIA A wić sA Ale Raczy a aae doirzal, bo dla rozrywki mógł go 
— Chodź pan, nie ma col.. Widać wistość wracała natychmiast i przeraża a 74 ° 4 4 
głód jej jeszcze nie zmorzył.. Ale jaki/a swą beznadziejnością... Uśmiech zni-| Ale Rudziak uklęknął przy łóżku 
nie da z nią rady, to inne sztuczki mu- |kał z twarzy... Dygotała z zimna i głodu,|i wyciągnął z kąta starą walizkę. Otwo- 
Szą pomóc... Już ia znajdę na nią bat! |a wargi jej szeptały niemał bezgłośnie: |rzył ią i zaczął wyjmować różne narzę= 

Wyszli na górę do mleczarni. — Stasiu.. Ratuj twoją Dziunkę..  |dzia.... Gruby pilnik, jakieś żelaza w, 

Gdy usiedli przy stoliku detektyw| Ziętek drznął. Gdy stał tak bezwied-| Ształcie Świdra i inne złodzejskie kome 
rzekł: Sg ; „A pie przy piynicanyi oknie, zdawało|Pinacje. 

— Halwin żąda tej szkatułki z lista-imu się, że słyszy jakieś wołanie. Obej- 

mi.. Gniewa się jak jasny piorun!... Nie |rzał się. Rzeczywiście słyszał jakiś Dalszy ciąg jutro 
pokazuj mu się pan lepiej na oczy) gios.. ; e 


żeby Ziętek 
pracę dostał.... Wyjdziesz za niego za- 


mąż... No, zgoda?.. a nie zupa! = 
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= Łódzki awanturnik w Gdyni |D. J. Sołowiejczyk 
| . s SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH 
| Kilku pijaków stoczyło walkę z policją I SKÓRNYCH 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-9 
| Łódź, 4 października. |wianina, sternika na statku „Pułaski“. i A 2 wy 52 9 wiecz. i 


Ro — Do paa ja dosita wiado-| Przy ul. Wąskiej I wynikła awan- w niedzielę od 9 — 11. 

| o niezwykle awanturniczym wy-|tura, w czasie której kilka osób zostało| > zqzmnvzcaguszaiiewasE 
= stępie Konstantego Raka, do niedawna |poranionych. Najbardziej wojowniczo Ir. HENRYKOWSKI 
| ryż A w naszym mieście przy |usposobiony, Rak, wybiegł wreszcie na Specjalista chorób skócnęch 

| imanowskiego. ulicę i z nożem w ręku groził przechod-| wenerycznych i Sakau 


i Rak, obecnie zamieszkały na osiedlu |niom krwaw SPORZĄDZ. pg. PAT. AMER Ne 4959704 
l a rozprawą. Do awantury | "TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. na 
robotniczym w Witominie pod Gdynią, wmieszało się dwóch posterunkowych, |sd 8 — 11-ej 1 od 6 Ria wieczna 27 WEAS M ANTERE STATE MOE S3 


| 
| zaprosił onegdaj kilku kolegów, robot-|którzy chcieli awanturującego się lo-| -niedziele | święta ad 9 = 1250 HAŁOWARTOŚCIOWYCH NAŚLADOWNICTW! 
| ników portowych. Libacja trwała przez |dzianina obezwładnić. ——— | DOMOODDODOCOCOOOOOOOOOCOOOCOOOCOCOOOE 


MOCNO aż erron towarzystwo] Na krzyk Raka nadbiesli igo towa-| [i NłijewiażSski |Lekcji TANGCÓW modnych 


| mocno już podchmielone, przeniosło się |rzysze i przedstawiciele ładu publicz- 


do mieszkania Ta eusz k S ud'zg ela pojedyńczo Kiliaskiego 44, 
y BELT a dA gee nego musieli stoczyć z nimi formalną |* Pere nd drwala gy some" i ode J Wajntraub Tel.162-21, Il podw. parter 


o 
ALE NIE korek ZDROWIA! 
gura 


[+[.0 £ JILLA YO 


| maka, PNE chcieli za wszel- ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

| a cenę nie dopuścić do aresztowania |Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 3 

l MŁODA dziewczyna do pomocy w gô: 
| Raka. | f taa AKE baee S Matki! snodarstwie poszukiwana. Oferty sub; 

f p posterunkowi, pomimo liczeb Prz ini Młoda" do „Expressu“, 

! nej przewagi przeciwników, doprowa- |POTGUNIA Żapisujcie [RADJO nabyć, wszelkie naprawy naje 
l. dzili wszystkich do komisariatu, gdzie Wenerologiczna niemowlęta 0e powierzyć „Metropolis”, Zameńt- 
f umieszczono ich w areszcie. Rak, Wła- |Piotrkowska 45, tel. 147-44 de €2 |hofa 16, Tel. 104-53. 


dysław Kurnatowski, Antoni Ostopa i Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. SPRZEDAM dom murowany o 5-clu 
Tadeusz Rzepka odpowiadać będą Kobieta lek. ud 1 ri 5-7 kropli Mlok” BYć tnta NOl Wiadomość a mie 
przed sądem za napaści i opór władzy. PORADA 3 ZŁ. » scu. Profesorska Nr. 17. 


| OOAOADODODADOGADDODOGOOOJODODOGODAGODOAOOJDOGODAGOOOOGOGAOOADADOJAOADOCOGODODODOOODOGODODODOGODOOOGOOOGODODODODODODODODOODOOOOOOOG 


Publiczne podziękowaniel || wawa RE e Dr. J. NADELDF. JAN POLAK 


skórnych, moczopłciowych AKUSZER-.GINEKOLOG CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze Ser- „ag 


tel. I i ALLERGICZNE, 
skie żak: iyena J vine pe 1 kid i Zawadzka 6 234-12 ANDRZEJA A= Gabinet Elektro- i  śŚwiatłoleczniczy 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za ijod 8—11. od 2—4 I od 6—8 wiecz:| przyjmuje od E i od 4—8 wiecz. 
l ul. NAWROT Ne: 7 


wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon- = ame s 
| Dr. BRAUN Tel. 164-21. 


podac waty naszemu cst R ortope- 
yczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na - | Przyłmuje od 5 do 7-ej. 
c= s: Jigal Piechowice 
4 || CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. I POSZUKUJĘ „samodzielną i wykwalifin s 
a paie AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE kowaną modystkę oraz podręczną, — 


skrzywienie kregosłupa, różne aparaty ortopedyczne ipre- WĘ 
"«yzylne ortop. wkladki na płaskie stopy (platius), Widzi- TÆ 

izyis Gd. 8—1 iod 5-5 ŚRÓDMIEJSKA 18; tel. 107-79.) | | Zgierska 40 m. 37. "EM 
W niedziele f- świeta od 10 — 1-ej. |przyimuie od 8—10 rano i od 4—7 w.|ZNANA z trafnych przepowiedni chi- 


M R. PROJEKTY 
+, ŁÓDŹ, Piofrkouisko 102 £ ao ; 


AWNICZE JJ 


lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące | 
podziękowanie do publicznej wiadomości. 
Waligótski Goman, Łódź ul. Łagiewnicka 88-a, 
Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, 


1y w WPanu największego mistrza ortoped. | konstruk- z 
romantka H. Staszewska przyjmuje od 


„tora,i sumiennie polecamy Go innym chorym na rupture i jr ka- 
||: Wiktor Mill Prata yo N p18 procz niedziel 1 świat, Glówna Ii 
gmet RIOT PMAIIET WENEROLOGICZNAJJ Pc nadziei iat, ' 


Simon Emil, Łódź. (Radogoszcz), ul. Wiazdowa 2. 3 
| Karalus Jan Łódź, JU ÓW. ). i apor vernhe. Chor. wenerycznych I. skórnych „jA ZŁOTE miesięcznie: angielski, hes 

Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6 WRÓCI M p rano do 9 wiecz. w niedz. 9—l|prajski, francuski, niemiecki, włoski, 

Owczarek Helena, Łódź, ul. Dr. Szterlinga 12. SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 anie przyjmuje kobieta lekarz hiszpański, portugalski. Nauczają spe- 
i Brzezińska Br., Łódź, ul. Targowa 39, i i 430 A gc pe: PIOTRKOWSKA  1i6fjcjaliści. Cegielniana 6 m. 10. 

Macowię Eugen. i Linda, Żabieniec, —_ Przyjmuje od 4.30 do 7 wiecz _ PORADA 3 ZŁ. ————_ 

Sarnowska Apolonja, Łódź (Chojny), ul. Warneńczyka 18. DR. MED. DR. MED. Tańców Salonowych 


Gołąbek, St, Łódź. ul. Dąbrowska 25, 
Danzyger Kiara, Głowno, 

Grynbaum Fiszel, Łódź, ul. Zgierska 37, 77 
Kołodziejczyk, Bełchatów. ul. Zamość 1, \ 
Marcmkowska SŁ. Łódź. LA Suda Z. f 


3 = K A © w kompletach i indywidualnie wyucza 

| Specj. pd cant ry dok D „Kryńska AL E i f AN 26. 
le . SKOT eryc: [> eja CiUSZ + tele . 

j|PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. Won Being dzieci miecze : Zapisy codziennie od 7—10 1 4—10 w. 


m Przyjmuje od 8--2 I od 6—9 wiecz.| SIENKIEWICZA 34 telefon 146-10 


iadziele 1 Świ E A ja OKAZJA! Na wypłaty i za gotówkę! 
w niedziele i świeta od 8 po poł. | przyjmuje od 11—l i od 3—4 po poł. Eleganckie firanki, kapy, siatka, tiul. 


| 
f CHLOPIEC (inteligentny). na posyłki z ZAWODOWA Kriwćowk ETR do 
dobremi referencjami może się natych-|nauki kroju, wyuczam rysunków zasad 


miast zgłosić, Narutowicza 30, m. l: |niczych, modelowania. Opłata tygod- Ą LEK. DENT. Welniane, „Jedwabne, bawetniane to- 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ESY niowa 3 zł. Gdańska L. 150 lewa ofic. 23 r. s u SZ d ZO FJ A BOCZKIS galwety, flanele. Biały towar. Dam- 

J lowe w owo rz wypo ywa TER nn ZPO $kie, męskie gotowe płaszcze, sWe- 

= Józetowiczowej Brzezińska 11, tront,l5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwaran-| MAMUSZER-GINEKOLOG Różana 10 try pulowery, szlafroki. Kołdry, pod- 

I piętro. lcją aparatem parowym lub elektrycz- mieszka obecnie POWRÓCIŁA pinki, Najtańsze ceny. Naidogodniej- 

AKUSZERKA przyjmuje > 3-5 dys- nym, Targowa 38 przy WodnymiZACHODNIA 66. Tel. 129-52 Przyjmuje od 8:30—13,30 sze warunki. Leon Rubaszkin. Kiliń- 
Ryk (A enakane od 9—1 i ol 5—7 wiecz, i od 15:30—19.30. sklega 44. 


krecja, Zawadzka 29 m. 


R A 52 L. © [= F 


w roli odkrywcy Uw paii promienia, posiadającego niezwykłą moc niszczenia | ieczenia 


Sienkiewicza 40, 


ODODOOOBOPQODOOOO 


telefon 141-22 


Dziś i dni nastepnych! $ 27.2, A ; r 

GAL : * æ Początek w dni powsz; o g. 4-ej, a w niedzielei święta o godz. 12-ei w poł. Na PRZE seans sosskie miejsca po 54 gr. 
DDOGOOOADADODOBCIGAOGADAOADODODJODADODGADOGOJDODODOGODODOODOODOODOODOODOA J0DODDOQODOODOODOODAONADNAGAGE BDDOOOOOGOAJOO0GOG00000000 
OR AREA Najweselsza polska komedja wojskowa p. & 20900 


ICE” "ADOLFGYMSZA 


SK NOWI EH Ne B) 


dwa K k s 7E 


Anons! Następny program: „Najpiękniejszy dzień 
mego i ak w Lo gł. ozet Schmidt — 


«m (© 
3 
2 
Q 
LJ 


Š ajnowszej i najwe- > z ż p 55 Uwaga! P i 
tiss komedii p. „CYgańskie dziewczę” "oe, muzyka 


ŁÓDŹ, 4 października. 


Zasłużcena placówka sportowa obchodzi 
dzis jubilewsz swej dzie 


zdaaitmopŚci 


Dzień dzist plony wojny, przerwała się nić pracy twórczej 
> z eń zis ejszy będzie dla Pabianic Pabjanickiego Towarzystwa Cyklistów. a więk 
wielkim świętem sportowym. Pabianic- | Szość członków Tow. znalazła sie w szeregach 
kie Towarzystwo Cyklistów, jedno z. A Ay A AE jo dazu 
najstarszych towarzystw sportowych  mitecie Bezpieczeństwa, czy też w komitetach 
w Polsce obchodzi bowiem rzadki, jak niesienia pomocy, tak licznym wówczas bez- 

na nasze stosunki jubileusz 30-to lecia, a ofiarom wojny, å i 
Zamieszczając poniżej historję jubi- niej nadchodzi historyczna data il-go 
latów, składamy im szczere Noa listopada 1918 r. — dzień radości — dzień spra- 
dj ; CYC ; wiedliwości dzięjowei 1 znów członkowie To- 
l życzenia jaknajwspanialszego roz- warzystwa stają w szeregach, tym razem jed- 
woju. nak, Armii .Narodowej, aby walczyć w obronie 

Polski Odrodzonej. 

. Długie siedem lat leżała odłogiem niwa 
Wśrou wielu coraz a ścici nawiarzałących Z Ea Si Sh: że pg age za 
z czezCiĆ IREZRKĄCYCM cie w roku i z inicjatywy grona członków 
Ne paonon Aa deh z SSA wiek- zwołane zostało pierwsze powojenne ogólne 
chódlich T a i Saa leniGef DT aprang członków, na którym Awa Tarin 
wy, swe „gody jubileuszowe" z okazji R rod Okazało sie. że Tein letnia 
ary si kg AA w bogu ilriraa cera przerwa w działajności T-wa wystarczyła w 
a © owoc T ei e wyr lesby w zupełności, aby niemal doszczetnie zniweczyć 
stalszowanyc Owoców. tóst dubllensz Sito Te- a aa TOSA TOK dforolnio oi ae 
Polak Gienia 1 owócaoj Welaiióści ua noki | 00), „Kasa T-wa była ranie pustą, so 

i h . E ak |dziba T-wa zostałą utracona zaś tok kolars 
Pablanickiego w COW Hi rk zda | zamienił się w szczere pole. Jedynie cześć ru- 
t : r OW, Misiorię Z | chomości T-wa dzięki troskliwej ze strony nie 
go, tutaj w streszczeniu postaramy się opisać: | których członków opiece, została zachowana I 

| 


REDAKCJA. 


Pabjanickie T-wo Cyklistów powstało w r. ponownie objeta w posiadanie. 
1906 I miało pierwotnie na celu krzewienie wy- W dziejach sportu pierwszych lat powolen- 
łącznie jednej gałęzi sportowej, mianowicie—, nych zarysowuje się niebywałe dotychczas po 
kolarstwa, które w tym czasie miało ieszcze i wodzenie piłki nożnej. Sport ten uprawiany 
bardzo nielicznych zwolenników. przed wojną zaledwie w Anglii na szerszą ska- 

Pierwsze zebranie organizacyjne przy | lę, zdobywa sobie w krótkim czasie dominu- 
szczupłym udziale 7-mlu osób odbyło się dnia jące miejsce w życiu sportowym catego świa- 
26 miała 1906 roku, ta. Idąc za duchem czasu, pierwszy powojenny 

Na zebraniu tym wyłonidno zarzad organi- | © ©%6%0004%€900000960309290: 
zacyjty z 4 osób w skład którczo weszli pp.: 
Jan Wittich, Juliusz Linke, Jan Stanisław Jan- 
kowski i nieżyjący obecnie b. p. Maurycy | 
Faust W dniu 9 czerwca 1906 r. odbywa się 
przy udziale 30 osób pierwsze ogólne zebranie 


imprezy, jubileuszowe P.T.C. 


Zarząd T-wa, decyduje się na ożywienie w Pa 27 sierpnia 1925 roku z inicjatywy Pabian. To- 
blauicach przędewszystkiem tej gałęzi sportu, | warzystwa Cyklistów powołana zostaie do ży= 
W tym celu wynałęty zostałe od firmy „Do- cia na terenie Pabianic Miedzykiubowa Komi- 
brzynka” plac przy ul. Gdańskiej i dzięki wiel sią Sportowa, która stawia sobie za cel nawią= 
kiej ofiarności swych członków urzadzone zo- | zanie łączności i ścisłej współpracy między 
staje boisko odpowiadające wszelkim wymaga- | toraz liczniej powstającemi w Pablanicach klu 
niom danego sportu. Już w pierwszym roku ist bami sportowymi I organizacjami pokrewnymi, 
nienia drużyna piłkarska Tawa w składzie: E.| W porozumieniu ze wspomniana Komisją Mię: 
Pietsch, Fr. Jędrysiak, A. Kranc, Stefan Kubik,’ dzyklubową Pabjanickie T-wo Cyklistów orga 
Fegler, Kazimierz Duczko, Leon Hans, R. Ko- nizuje poraz pierwszy w dniu 6 września te- 
sząde, A. Kubik, R. Hezenbart i A. Lange — goż roku w ramach zawodów międzyklubowcył 
święci szereg tryumfów bijąc wysokocyśrowo | wyścig kolarski o tytuł mistrza m. Pabłanic, 
najpoważniejsze zespoły pilkarskie okręgu toaz dostępny wyłącznie dia członków mieiscowych 
kiego i kralu, z których na uwage zasługują naf Tow. sportowych, Wyścig ten stał się trady= 
stępujące wyniki: z Warszawianka, ówczesnym | cyjnym i odbywa się z roku na rok no dzień 
mistrzem Polski, wygrywa w stosunku 4:2, z I, dzisiejszy na dystansie 100 kilometrów począt- 
p. p. Legionów z Jabłonny 9:1, z Ostrowią —; kowo pod egidą Magistratu, a w dalszych la- 
Ostrów Wielkopolski 2:2, z Kiubem Turystów | tach Miejskiego Komitetu W. F. i P. W., przy 
w Łodzi 4:1 i t. d. W tymże czasie wznawia, czym rozgrywki o tytuł mistrza m. Pabjanic 
swą działalność sekcja kolarska, która z braku | rozszerzone zostały i na inne gałęzie sportu. 
toru ogranicza się do uprawiania wycieczek tu) W roku 1925 pierwsze mistrzostwo m. Pa- 

rystycznych i treningów szosowych. W roku, pianic zdobywa członek Pabianickiezo T-wa 

1922 T-wo urządziło swe pierwsze wyścigi po-] Cyklistów p. Ryszard Szenrok i tytuł ten pia- 

| Wro stuje bezapelacyjnie przez 8 lat aż do r. 1932. 


W roku 1923 sekcia kolarska czyni zdecydo | Tenże członek -wa w dniu 12 czerwca 1927 
wane szybkie postępy i już w dniu 3 września! p, zdobywa dla barw swego klubu tytuł mi- 
kolarze T-wa zdobywają na zawodach w Im0- strzą Województwa Łódzkiego na dystansie 
wrocławiu w jednym dniu 8 nagród. |100 kilometrów, bijąc na finiszu zawodników 
W dalszych latach 1924, 1925. 1926 i 1927 | jej miary co O. Miller, Waliński, Kłosowicz I 
sekcja kolarska rozwijała sie nadal pomyślnie. | vyjetu innych. Również i inni członkowie sek- 
W latach tych zespół kolarski T-wa wygrywa | cji kolarskiej nie pozostawała w tvie | zdoby* 
trzykrotny z rzędu wyścig drużynowy na dy-| wają w zawodach torowych jak i szosowych 
stansie 75 kilometrów organizowany przez sek | bardzo wiele nagród. Są to pp.: K, Michalski, 
cję kolarską przy Stow. Rzemieślniczem "Re-| St, Strzelec, R. Langhaus, 
sursa“ w Łodzi i zdobywa dla T-wa na włas-| Fajemian, Kostera, Biskubski I wielu innych. W 
ność piękny puchar wędrowny im. Kuratora | roku jubileuszowym nowym sukcesem P.T.C, 
„Resursy" p. Władysława Wagnera, W dniu | jest zdobycie tytułu mistrza kolarskiego m. Pa- 
©6050 *900©©© | bjanic przez p. Alfreda Kuńczaką w świetnym 
czasie 2 godziny 58 minut. 

Również i sekcja piłki nożneł nie pozostaje 
w tyle I chociaż od roku 1930 T-wo nozbawio* 
ne zostało własnego boiska, tem niemniej, choć 


członków | nowozorganizowane T-wo., pod pre 
zesurą p. J. Witticha rozpoczyna intensywną 
pracę organizacyłną 1 sportową. Dziełe pierw=" 
szych 3-ch lat istnienia T-wa cechule bezustan 
a troska o nzyskańie legalizacji T-wa. ze stro 
ny ówczesnych zaborczych władz rosyjskich. 
AŻ 3-ch lat bezustarnych starań i zabiegów po 
trzeba było, aby uzyskać tak niezbędna dia roz 
woju T-wa lezgalizacię. 

Lata 1908—1910 stanowiły bezsprzecznie naj 
owocniejszy okres w przedwoiennych dziejach 


Pabianice, 4 października. 

Sportowe Pabianice żyją dziś pod znakiem 
uroczystości jubileuszowych PTC. których pro 
gram został niezwykle starannie ułożony przez 
specjalny komitet. Swój pracowity dzień roz- 
poczhą iubilaci iuż o godz. 9-ei rano, o której 
to godzinie otwarta zostanie meta ogólnopolskie 
zo ziazdu kolarskiego i motocykłowezo. 

Oba te ziazdy, a szczególnie ziazd kolarski, 
zostają niezwykle licznie obesłane przez kluby 


T-wa. W czasie tym jak już wspomnieliśmy, z całej Polski. I tak w zieżdzie kolarskim u- 
wyżej T-wo uzyskuje nareszcie tak upragnioną; czestniczyć będzie 155 zawodników z następu- 
legalizację, zdobywa własna siedzibe. urzadza' jących klubów: PTC — 19. ŁKS—12, WTC. 
swe pierwsze wyścigi I wreszcie wynajmuje | Warszawa—15, Resursa—19, Rapid—4, ŁTK— 
do swego wyłącznego użytku tor kolarski na 8, PKS Żyrardów—1!, KE—5, Bar Kochba — 14, 
placu p. Karzera. W tymże czasie wyraźnie za | Makabi—4, Norblin, Warszawa — 10. Orlę, Pa- 
rysowuje się dążenie T-wa do opuszczenia was, bianice — 2, Częstochowskie Towarzystwo Cy- 


Program dzisiejszych uroczystości w Pabjanicach 


chowskiego Towarzystwa Cyklistów 1 otrzyma 
ją specialne nagrody ufundowane dla nich przez 
jubilatów. Meta ziazdit mieści się przed Joka- 
lem Pabjanickiego Towarzystwa Gimnastycz- 
ńęgo przy uł, Pułaskiego 36 i czynna będzie dó 
godz. 11-ei, 

W czasie od 11—12 nastąpi zbiórka pocztów 
delegacji, gości i uczestników uroczystości iu= 
bileuszowych na boisku PTC przy ul. Pułaskie 
go 36 skąd o godz, 12-ei nastąpi wymarsz przez 
miasto na nabożeństwo do kościoła N.M.P. 

O godz. 13-ei nastąpi złoźenie wieńca prze 
pomnikiem Niepodlezłości i powrót do lokalu. 

O godz. 15-ei odbędą się na boisku KE za- 
wody piłkarskie pomiędzy drużyną iubilatów a 
ligowym zespołem poznańskiej Warty. 

Wreszcie po zawodach o godz. 18-ei odbę- 


I 


kich ram dotychczasoweł działalności swej w. klistów—19, TZS—4, Towarzystwo Cyklistów | dzie się bankiet raut, na którym odczytane zo- 
dziedzinie jednej tylko załęzi sportu i przej- Pruszków — 15, Świt—3, Warszawianka — 1l|staną wyniki uzyskane na zawodach iybileuszo 
ścia na szerokie tory T-wa ogólno-sbortowego. najstarszy uczestnik tego zjazdu liczy 64 lata, į wych, wręczone nagrody it. d. 


Przy T-wie powstaje pierwsza w Pablanicach, | 
a jako jedna z pierwszych w okrezu łódzkiin, | 
drużyna piłki nożnej, rozgrywająca częste za- 
wody towarzyskie z nielicznemii jeszcze podów 
czas drużynami piłkarskimi w kraiu. Pierwsze 


wówczas zawody w Pabianicach. fotograiia z 


których po dzień dzisiejszy zdobi lokal klubo= 
wy, drużyna T-wa rozegrała z nieistniejącym ! 
dziś już T-wem Sport. „Krait“ w Łodzi, 

W latach 1911—1912 T-wo poczyniło już 
znącziie postępy w dziedzinie kolarstwa szo- | 
sowego, czego dowodem służy zdobycie przez 
drużynę kolarską pierwszego miejsca w zorga- | 
nizowanym przez Warszawskie T-wo Cvkli- 
stów w dniu 23 czerwca 1912 r., biegu okręż-| 
nym, oraz liczne sukcesy członków na poszcze= 
gólnych wyścigach, 

W roku 1913 i 1914 aż do wybuchu wojny | 
śwłatowej T-wo znajdowało się u szczytu swe- 
go rozwoju. W tym czasie T=wo rozporządza | 
już licznym  zastępem wytrawnych kolarzy, 
którzy wielokrotnie okrywałą chwałą barwy 
Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów. W dn. 
26 lipca 1914 r, a więc niemal w przededniu 
wybuchu wolny, sekcia kolarska T-wa odnosi 
powtórne zwycięstwo w biegu  driiżynowym 
Warszawskiego T-wa Cyklistów na przestrzeni, 
Łódź=kKalisz—Łódź. W tymże czasie członek | 
i wychowanek T-wa p. Oskar Wegner (obecnie 
zamieszkały w Turcji) zwycięża w 100-wiorsto ' 
wym biegu szosowym i zdobywa podwójny 
tytuł mistrza kolarskiego ówczesnego Imperium 
Rosyjskiego 1 Królestwa Polskiego. 

Oskar Wegner, Teodor Wittich. Wacław 
Szymski (obecny prezes Ł.O.Z.K.). Edward Ku- 
bik, Jau-Stanisław Jankowski (obecuv kapitan 
torowy i członek zarządu P.Z.T.K.). Wincenty 
Kabza (obecnie w Brazylii), Antoni-Leon_Jan- | 
kowski (obecny wiceprezes T-wa). Tadeusz 
Morawski. Oto luminarze sportu kolarskiego 
Pabjanickiego T-wa Cyklistów doby przedwo- 
Jennei. 

Gdy w roku 1914 rozpętany huragan trzasł 
w posadach całą Europą, gdy mord i pożoga! 
zaparowały wszechwładnie w kraju naszym, 
mie stało miejsca, ani czasu, na cichą pokojową 
pracę sportową. Po pierwszych strzałach, kie- 


dy krew zaczęła rosić ziemię polską i zbierać 


a najmłodszy 15. Obaj są członkami Często- 


B= 


Policja warszawska 


lepiej strzela od łódzkiel 


Łódź, 4 października. 
W sobotę odbyły się w Łodzi zawody strze 


DZ i a 


czn 


nie przyjęte do Ł.0.Z.P.N. ' 


Łódź, 4 października. 
W Łodzi utrwala się akcja zwiazków spor- 


leckie pomiędzy policyjnymi klubami sportowy, towych w kierunku nie przyjmowania do związ 


mi Warszawy i Łodzi. Zwyciężył w ogólnej 
punktacji PKS z Warszawy osiągając 1589 pkt. 
na 2400 możliwych przed PKS z Łodzi 1582 
pkt. 

W strzelaniu z karabinka małokalibrowego 
zwyciężyła drużyna łódzka, osiągając 1280 pkt. 
na 1800 możliwych. 


ków klubów sportowych, posiadałacych nazwy 
ifirm, przy których te kluby istnieja. 
i Podobne kluby bowiem służa raczej jako 
reklama wyrobów fabrycznych. aniżeli dla pro 
pazandy sportu. ` 

Ostatnio nie zostały przyjete do Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej kluby spor- 


W strzelaniu z rewolweru wojskowego wy-jtowe: „Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Je- 
grała drużyna warszawska, osiągaiac 369 pkt.| dwabiu* i klub sportowy „John* z Łodzi, 


na 600 możliwych. 


Drugi dzień mistrzostw 


Polski w szczypiorniaku 


~ Katowice, 3 października 

W drugim dniu mistrzostw Polski w szczy- 
piorniąku, rozegrano w godzinach przedpołudnio 
wych 3 spotkania, które zakończyły się zwy- 
cięstwem faworytów. 

ŁKS (Łódź) po bardzo ładnej grze pokonał 
krakowską Garbarnię w stosunku 7:4 (3:3). 
Bramki dla łodzian uzyskali robert — 4, Za- 
łęski 2 i Bujowicz 1, dla Garbarni Pirowski 2, 
Ruser i Bar po jednej. c 

Drugi mecz rozegrał się na boisku miejscowe 
go komitetu F, w Katowicach między Cho- 
rzowem i AZS Lwów, zakończył się — jak by- 
ło do przewidzenia — łatwym zwycięstwem 
chorzowian w stosunku 12:2 (2:1). 

Trzeci mecz rozegrał się na boisku Koleio- 
wego P, W. w Katowicach pomiędzy KPW Po 
źnań a AZS Warszawa. Przyniósł on zwycię- 
stwo poznamiakom w stosunku 6:2 (3:1). 

Wyniki meczów popołudniowych były na- 
stępujące: 

AZS Lwów — Garbarnia 3:2 (2:0). 

KS Chorzów — ŁKS 10:7 (6:3). 


Pogoń Katowice—AZ$ Warszawa 9:2 (5:2). 


Te same kluby mogą być jednak przyjęte 
z chwiłą zmiany nazwy. 


ze zmiennym coprawda szczęściem, walczy 
| jednak bez przerwy o prymat w okregu łódz= 
|kim | od szeregu lat znaidułje sie w klasie „A” 
Ł.O.Z.P.N-u i na czele pabianickich klubów pił- 
| karskich, i 


|, Najmłodsza sekcja Pabianickiezo T-wa Cy- 
klistów to sekcja motocyklowa, która powstała 
dopiero w roku 1932 I od pierwszej chwili znaj 
duje się stale pod doświadczonym kierownic 
twem zasłużonego dla T-wa, obecnego Jej wi- 
ceprezesa p. Antoniego-Leona Jankowskiego. 
Poszczvcić się ona może sukcesami w postaci 
wielu zdobytych nagród na zawodach motocy= 
klowych przez członków pp.: A. L, „Jankowskie 
so REC Grabowskiego, Tylińskiego i 
nnyci, 


Poza tem przy T-wie istnieją Jeszcze sek= 
cje: ping-pongowa, gler sportowych i strze= 
lecka. 


Kończąc na tym opis historii Pabianickiego 
Towarzystwa Cyklistów, które w dniu dzisiej- 
szym obchodzi uroczyście Jubileusz 30-lecia 
swego istnienia, należy leszcze wymienić zpo= 
śród członków, którzy w tym długim okresie 
istnienia T-wa położyły szczególne zasługi: 
osoby założycieli i długoletnich członków To* 
warzystwa, a mianowicle: pp.: honorowy pre- 
żes Towarzystwa dyr. Teodor Hadrian, dyr. 
Jan Ebenuryter, Teofil Dietrich, Hans Rudolf, 
H. Hegenbart, wice-prezes T-wa A. L. Jankow 
ski, Jan-Stanisław „Jankowski, Brunon Krause, 
Teodor Klimke, Juliusz Linke, Ignacy Mroziń« 
ski, Bernard Reinhold (senior), Józef Rensz, 
Rudoli Schmidt, Juliusz Streich, Jan Wittich, 
Teodor Wittich, Oskar Wegner. oraz $, p, An- 
toni Hans, ś. p. Antoni Kurasiewicz. $.. p. Artur 
Preis, b. p, Maurycy Faust I $. p. Teodor Latig 
hans, Wszystkim tym osobom należy się 
wdzięczna pamięć Pabłanickiego Towarzystwa 
Cyklistów. 


Smutne echa Olimpiady 


| „O skandalu berlińskim będziemy pamiętali po wieczne 


czasy*—mówią 


Dzienniki amerykańskie donosza z Limy, że 
powrót reprezentacji olimpijskiej Peru zamienił 
się w olbrzymią maniiestacię przeciwko głoś 

ib skandalowi z Peru na Igrzyskach w Ber 
inie, 


Na powitanie drużyny zebrał sie tłum w 
liczbie przeszło stu tysięcy, który następnie 
przeszedł przez miasto, nlosac transparenty z 
napisami, atakującymi gwałtownie orzanizato= 
rów Olimpiady i Międzynarodowa Federacię 
Piłkarską. 

W pochodzie niesiono fotografie prezydenta 
Międz. Federacii Piłkarskiej Rimeta i kapitana 
związkowego Austrii Hugo Meisla z obelżywy- 
mi napisami, 

Równocześnie rada ministrów Peru posta- 
nowiła dwie szkoły w Limie nazwać „Republi= 
l ką Kolumbią“ 1 „Republika Chile" na cześć 
tych dwuch państw, które wystąpiły ostro w 


io i. ome 


Peruwiańczycy 


Berlinie w obronie Peru. ? 
U weilścia tych szkół wmurowane zostaną 

tablice z napisami: 

„0 SKANDALU BERLIŃSKIM BEDZIEMY 
PAMIĘTALI PO WIECZNE CZASY*. 


Świetny wynik Hoeckerta 


Malmo, 4 października, 

Słynny już obecnie Finn Gunar Hoeckert, 
uczeń i następca Nurmiego, podeimuje wciąż 
towe ataki na rekordy Światowe. Po pobiciu 
kilku rekordów Nurmiego, Finn zaatakował 
wczoraj w Malmo rekord Światowy Ladoume= 
glie'a na 2.000 mtr. 

Hoeckert wyrównał ten rekord osiągając 
czas 5:21,8 sek. Dalsze miejsca zajeli Duńczyk 
Siefert (5.35.9) i Duńczyk Nielsen (5:442,5); _.. 


pee 


E. Klimaszewski, - 


Str. 12 
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Codzienna nowelka „Expressu'" 


So 20 latach 


— Przyszedł jakiś pan i prosi o kil- We. 
ka minut rozmowy — powiedziała stu- WWM 
żąca. daną 

Marią odłożyła książkę i zapytała: | 

— Czy podał swoje nazwisko, | 

— Tak. Powiedział, że sie nazywa 
Wollan. | 

Marię ogarnęło przerażenie. Wollan 
przyszedł do niej po dwudziestu latach, 
by się zemścić! 

— Czy powiedziałaś mu. że jestem 
w domu? — szepnęła do służącej. — Nie. 
chciałabym przyjąć tego człowieka. | 

— Niestety, powiedziałam mu. że. 
pani jest. On czeka w sąsiednim pokoju. 

Maria westchnęła ciężko. 

Mąż powróci do domu najwyżej za 
godzinę. Musi więc przez ten czas po- 
zbyć się Wollana, musi jakoś tak załat- 


Profesor: — Czy panowie podejmie- Pat: — No, zabieramy się do robo- 
cie się zdjęcia tej chorągiewki ze szczy-|ty!.. Przede wszystkim przywiążemy 


wić całą sprawę, by więcej nie ośmielił | zpi;żą się do bieguna, czy jak tam... tu wieży? sobie elegancko ten młoteczek, żeby 
się przyjść. Patachon: — Czekaj, idzie tu pan! Pat: — A od czego my tu stoimy?...|nam nie drapnął! 
Ale czy jej się to uda? profesor od pogody, on nam wytłuma-|Pewnie, że się podejmiemy!.. Ja jestem|  Patachon: — Przydałoby się, żebyś 
Przed dwudziestu laty była zaręczo-|czy jaki mamy dziś wiatr... przecie słynnym człowiekiem - muchą!.. również siebie przymocował do tei wie- 
na z Wollanem. To stanowczo nie była| Łażę po stromej ścianie jak, nieprzymie- |ży, bo że jesteś muchą, to wiadomo, ale 
człowiekiem! 


się zerwania. 
I Maria wkońcu uległa namowom! 
rodziny. Powiedziała mu, że zrywa za-, 
ręczyny. Wollan napastował ią przez, 
dłuższy czas i groził, że ją zabije. | 
W końcu jednak machnał na wszyst- ; 
ko ręką i wyjechał da Ameryki. | 
Przed wyjazdem zapowiedział Ma- 
rii, że gdy powróci z kraju z kupą pie- 
niędzy, zemści się na niej w wvrafino- 
wany sposób. | 
I teraz właśnie powrócił. Trudno, 
musiała go przyjąć. | 
Nie mogła znaleźć innego wviścia. 
Weszła do sąsiedniego pokojim i 


Tam siedział Wollan. TN = ; 
Mów w pierwszej chwili osfupiata, Pat: — Schowaj buzię i nie pytlui Pat: — Rety!... Młotek wrócił, ale Pat: — Oszalałeś, durniu, -w oczko 


: ; (tyle... Widzisz?.. Taki młotek działa|nazbyt szybko!.. Tracę równowagę!...|grabiami czesany,!.. Jedną nogą jestem 
Ujrzała starego człowieka. w podartym jak australijski bumerang!.. Za chwilę | Patachonku ratuj twoją muszkę, bo CK na tamtym Świecie, a on okolicę 


W EEE: 


ubraniu, nieogolonego, w brudnym kot- > s ; ; A 

; ? NOS wróci do mnie! się we łbie kręci! ogląda! 

iabe ku, przesiąkńiętego zapachem al-). Batachon: — Ja wolę zaczekać we!  Patachon: —Zaczekaj kapeńkę, bo|  Patachon: — Co ty za sztuki poka- 
onom. wnętrzu tej wieży!... Nie umiem drapać | chwilowo zajęty jestem rozglądaniem zujesz, Paciuniu?.. Na akrobatę siebie 


Czyżby to był Wollan. zawsze ele- się ani po górach, ani gdzie indziej! -——! pięknej okolicy... Ślicznie tw prawda?.. wychowujesz? Czy aby nie za późno? 
gamcki i starannie wypielęgiiowany? | . | A 

Na widok Marii gość podniósł się 
szybko z krzesła i trzymając w ręku 
walizeczkę, ukłonił się z głębokim sza- 
cunkiem. 

— Czego pan sobie życzy? — spy- 
tała spokojnie Maria, odzyskując pano- 
wanie nad sobą. 

Chciałem spytać szanowną panią, — 
rzekł cichym głosem — czy nie kupiła- 
by pani szczotki. Mam tu w walizce 
najróżniejsze. Do ubrań, obuwia, rąk i 
zebów. Wszystko w nailepszym, bez- 
konkurencyjnym gatunku, a przy tym Wa” 
bardzo tanio. | = i AO 

— Więc tylko o to chodzi? — uśmie-| Pat: — Musisz mi pomóc, bo ta wie- Pat: — Ty i wdzięk to tak samo, jak; Pat: — Dobra jest... Ciągnę.. Wy» 
chnęła się dziwnie Maria. — Poco więc: ża jakoś nie może ze mną dojść do ła- Į księżniczka i kapusta z grochem... Przy- |ciągnąłem!.. Trzymaj mnie!... Mocno!... 
pan podał służącej swoje nazwisko? .|du.. Od pierwszej chwili zadziera ze|trzymaj mnie teraz mocno, bo ta chorą- |Patachonku, gdzie jesteś?!.. Rety!... 


MS A ; „4 | mną... - giewka zanadto się kiwa... Na pomoct.. 
Prosz My ganse R RE Patachon: — Teraz już bądź spo- Patachon: — Fraier!.. Ty ją wyki- Patachon: — Nie opuszczę cię, bądź 
Proszę 1P '|kojny... Ja się nie chwalę, ale co się ty- 


aY, 9 , $ s waj!.. Jabym się nie dał!.. A co do|spokojny.. Trzymam cię mocno!.. Ale 
kłaniając się znów nisko. — Służące nie | czy zręczności, wszyscy mówią, że po- |bezpieczeństwa możesz być spokojny... |dokąd tak pędzisz?!.. Co się stało?!... 


U ME raw y FCI za no | SIAdAfa więcej wdzięku niż ty! - Ciągnij z całych sił!... 
$ . 4 i + 


mocą takiego podstępu udaje nam się 
dotrzeć do pani, to przeważnie coś sie 
sprzedaje. Dlatego podałem służącej 
moje nazwisko. Rozumiem doskonale, 
że nazwisko Wollan nic pani nie mówi. 
Bardzo panią przepraszam. że ośmieli- 
fem Się... i 

Maria zagryzła wargi, i 

Nazwisko Wollan mówiło bardzo 
wiele! A co naiważniejsze, domokrążca 
był właśnie tym człowiekiem. z którym 
ja tyle łączyło przed laty... | 


Widocznie nie powiodło mu się w, 
Ameryce. 

A kiedyś sądziła, że zrobi w życiu 
karierę. Był energiczniejszy i może na- 


Pat: — Co to jest?... | Profesor: — Już panowie zdjęli tę 


Pat; — Jeszcze spadamy, czy już A | 
Patachon: — Chorągiewka!... Niech |chorągiewkę?.. Bardzo dziękuję... Te- 


leżymy na ziemi?... 


wet zdolniejszy od jej meža. Patachon: — Zdaje się, że jeszcze|ią gęś kopnie!.. Jeszcze ładnie z jej raz może panowie zechcą tę oto nasa- 
Nie dziwnego, że Wollan jej nie poz-;spadamy w przepaść... strony,-że nam główki nie 'rozpłatała!...;dzić na szczycie... 

nał. Przecież nawet nie znał nazwiska] Pat: — I ktoby to pomyślał, że taki Pat: — Czy tam już więcej z góry Pat: — Co?.. Może jeszcze zatań- 

jej męża. "Rt pech nas spotka... nie nie leci?... czyć panu na niej Continental!.. Fraje- 
Gdy wyjeżdżał do Ameryki. Mariaj  Patachon: — Na taką wieżę wchodzi|  Patachon: — Nie... Wieża stoi na|rzy byli, ale wyszli! 

jeszcze nie znała swego przyszłego:się ze spadochronem!... swym miejscu. Patachon: — Wsadź pan ją sobie do 

kela: nosa!.. Serwus!... 


I teraz ten człowiek, który niegdy Ś, TROW ZZ WWO OO SERC ET 
groził jej zemsta, którego obawiała sie] Maria kupiła aż cztery, chociaż jej Chciała go się pozbyć jaknaipredzej.j Udalo mu się! Już dawno nie natra- 
przez całe życie, prosi uniżenie. by ku-| wcale nie były potrzebne. A domokrążca, wychodząc z miesz fil na taką klijentkę! Bedzie dziś mógł 
piła... szczotkę! Zapłaciła tyle, ile żądał. kania, uśmiechnął sie wesoło. zjeść przyzwoity obiad! DOL. 
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